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O sobnego  rozbioru  y y m ag a ły l . p o s ta n o ­
wienia tj. ti. w po łączeniu  z postanow ien iam i
J; s .  pvr>j|-kLii rzą fltw ego . T w orzą ono pod­
staw ę dl:i p rzekroczenia. k tó rego  treść  i rozm iary  
w cale jeszcze nie są znano i k tó ro  całkam i p o ­
zostaw iono są ocenieniu władzy w ykonłiwcziu. 
Lizy w ładza p raw o d aw cza  zechce się zgodzić z 
ta  ki <*11 og ran iczen iem  sw ojego fo rm alnego  i m u- 
te rja lnego  p raw a  w ydaw an ia  u staw , to  je s t py ­
tanie. k tó reg o  n a  raz ie  rozjpierać n ie  p o trze b u - 
jem y . Jeżeli nie z innych pow odów , to  ju ż  dla 
sam ego  strzeżen iu  sw oich p raw  k o n sty tu cy j­
nych  nie pow inno  ciało u staw odaw cze w yrzec 
się sw oich przyw ilejów . U stanow ić li ram y  i 
poruezyć je j w ypełn ien ie rządow i, stw orzyć 
przepisy  k a rn e  iit bianco, to  n ie  je s t  chyba 
w łaściw a d ro g a  dla u s taw o d aw stw a  karnego  w 
państw ie  rzą d zo m m  konsty tucy jn ie, w k tó rem  
w szystkie ustaw y pow inny  dojść do sku tku  za 
zgodą obu  izb rad y  p ań s tw a . Być m oże, że 
a p a ra t  p a rla m en ta rn y  często za pow olny  i za 
ociężały, by  m ógł zaw sze do trzym ać kroku w y­
m ogom  o b ro tu  now oczesnego , że w obec tego 
zachodzi p o trzeb a  dać w ładzy w ykonaw czej m o ­
żność w ydaw aniu  s tosow nych  zarządzeń , skoro  
to  się okaże w luściw em  i koniecznem , niem niej 
je d n a k  należy zaznaczyć, że i w tej m ierze 
p ro jek t rządow y znacznie prześcignął swój 
p ierw ow zór. 1 n iem iecka u s ta w a  o zw alczaniu  
szalbierczej konkurencji daje  radzie  zw iązkow ej 
m ożność w ydaw an ia  przep isów  co do oznacza­
nia ilości i jakośc i to w aró w  przy  sprzedaży 
drob iazgow ej, ffdy  je d n a k  ta in  rad a  zw iązko­
w a rów nocześn ie zm uszoną, je s t tego rodza ju  
rozporządzen ie podać n a ty ch m ias t lub  p rzy  
najbliższem  zeb ran iu  się p a rla m en tó w  do za ­
tw ierdzenia, n ie m i w au strjaek im  pro jekcie 
rządow ym  żadnej o takiej dodatkow ej ze stro n y  
rady  p ań s tw a  sankcji w zm ianki. Z tego p o ­
w odu i n a  w ypadek , gdyby dotyczący przep is 
p ro jek tu  w obecnem  sw ojem  brzm ien iu  uzy­
skał m oc u staw y , spodziew ać się należy, że 
w ładza w ykonaw cza n ie ty lko  w ydatny  będzie 
ro b iła  u ż \ le k  z zaw artego  ye §.■ 7. p rzep isu  
i p rze d  w ydaniem  yyspom nianego w  5j. 0. roz­
po rządzen ia , w ysłucha opm ji i/Ji handlow ych  
i p rzem ysłow ych  w zględnie także ko rporacy j 
poyyołanyeh do  zastęp o w an ia  in teresów  gosp o ­
d a rs tw a  ro lnego i leśnego, ale że się także do 
w ydanych  opim j zaw sze zastosuje.

I*o tern, co się tu ta j pow iedziało , ła tw o  
zrozum ieć , że uw agi i zam uly . podniesione p o ­
wyżej yv sp raw ie  k a ra n ia  p rzestęp s tw  po  m yśli 
Jj. 2. p ro jek tu  rządoyyego, odnoszą się także i 
tu  yv sto p n iu  m oże jeszcze w yższym  do kary , 
zagrożonej yy §. 8. N aruszen ie rozpo rządzen ia  
w ydanego  po  m yśli jj. ti. pow inno  uledz karze 
tylko yv p ien iądzach , a  n ie  n a  w olności. N ad to  
orzecznictw o o d n o śn ie  do  p rzekroczeń  z gę}. 2. 
i ti., w zględnie 8. p ow inno  z uw agi n a  p rze ­
ciążenie sadóyy pow iatow ych , ale jeszcze więcej 
ze w zględu n a  h ań b iące  n as tę p s tw a  i sku tk i 
każdego sądow ego zasądzenia, być p rzekazane

w ładzom  przem ysłow ym , a tylko p rzek ro izeiiia  
z 5. 1. m ają  poiIlegai- ju rysdykcji sądów  p o ­
w iatow ą cli. Ż ądanie to  leni bardziej i ust u zasa­
dnione. o ile także analogiczni* przekroczenia 
poyyołam j jyż  u.-f,iw< o m ark ach  oclironjiyłili 
z dnia li. ft -zma tęfKl r. tlz. u. p. n r. 10 
wedle §J|. <i. i KI. należii do ycladz po lityrznyi li, 
k tó re  je  karz.ą po m yśli u slaw y  przem ysłow ej. 
.Jeżeli now sze ustaw odaw styco k arn e  rozw ija  się 
u mus w  form ie now el, w takim  razie byłoby 
pożądanem , aby p ew ne k ieru jące  idee były 
p o d sta w ą  tej gałęzi ustawodayy.stwa.

W  końcu jeszcze je d n a  u w ag a  odnośn ie do 
końcow ego u s tę p u  okó ln ika m in is te ria ln eg o , p o ­
w ołu jącego  się n a  £>. 0. p ro jek tu  u staw y . D rugi 
u stęp  togo p a ra g ra fu  w ydaje się z jed n e j s tro ­
ny zbędnym , z d rugiej nie k ry je  się; on z 1110- 
tyyvami i z celem , o ile itakowo poycziąć m ożna 
z okólnika. Z będnym  je s t ten  ustęp  d la tego , bo 
ju ż  yyedle u s tęp u  p ierw szego m in is te r hand lu  
je s t  upoyvażnioiiy przep isać w d rodze  ro zp o rzą­
dzenia d la  poszczególnych to w aró w , że one sa­
m e. yyzglydnie ich o pakow an ia  m uszą  być o p a ­
trzo n e  yyyrażnein oznaczeniem  m iejscow ego po­
chodzenia, a lbo  p rzy n a jm n ie j, że ty lko tern 
oznaczeniom  op a trzo n e  m ogą bvć sp rzed aw an e  
i pozliyyyane. W obec tego, że upow ażnien ie je s t 
ogólne, że gatunk i towairów, do k tó rych  ono  się 
odnosi, n ie  są  yyf u s taw ie  poszczegolnione, m i- 
n is le r hand lu  ju ż  cx Itt/e m oże zarządzić, że 
ą to w ary  obok w sp o m n ian eg o  w ćj. '■>. zapodan ia , 
odnoszącego  się ty lko  do  g a tu n k u , m uszą  nad to  
byś. zao p atrzo n e  pruyvdziyveni i żadnem u  in n e ­
m u  tłum aczen iu  nie u legającem  oznaczeniem  ich 
miejscoyyego pocłiodzeuiu1'.  U praw n ien ie  to, b ę ­
dące  n ie jako  w ykonan iem  i uzupełn ien iem  w y­
pow iedzianej yy ustęp ie  p ierw szym  tego p a ia -  
g rafu  zasady , posiada je d n a k  yv tej fo rm ie, y\ 
jak ie j ono zna jdu je  yyyraz w ustęp ie d rug im , 
b rzm ien ie  n ienaw istne  i pozosta je , ja k  poyyie- 
dzieliśm y, yv sprzeczności z m otyyyam i, z a w a r­
ła m  i yv okólniku. T u ta j pow iedziano , że chodzi 
ó tak ie  d o d a tk i do określeń , poyystalycli z nazw  
m iejscow ych, k tó re  znoszą także znaczenie g a ­
tun k o w e, a  przyyyracają p ie rw o tn e  słow a znacze­
n ie (u. p. p r a w d z i y y a  w oda ko lońska i t. d.) 
Jeżeli za tem  zasadniczo godzim y się z te in , aby 
w ystąp ić przeciw  falszyyyem u oznaczan iu  m ie j­
scow ego pochodzen ia  to w aró w , w ów czas m usi­
m y się także godzić n a  w szystkie środk i, p ro w a ­
dzące do tego cera i z zam iarem  w yrażonym  
yy okólniku, czyli innem i słow y i w odniesien iu  
do zarządzeń  u staw odaw czych : yv s tw o rzy ć  się
m ającej ustaw ie m usi być d an ą  m ożność wystsg 
p ien ia  przeeiyy resty tu c ji p ie rw o tn e g o  m ie jsco­
w ego znaczenia o k reślen ia  i u s ta w a  w in n a  za ­
w ierać  zakaz, w edle k tó reg o  przy  określen iach , 
k tó ry ch  yv myśl £. ?>. n ic  m ożna  uw ażać za o- 
znaczeiiie proyyenjensji, w ykluczone są dodatk i, 
k t“ re  fałszyw ie przecież w sk azu ją  na w rzekom e 
m iejscow e źród ło . T ak ie  posttinow ien ic dałoby 
się um ieścić ja k o  d rugi u stęp  §. o. i m ogłoby 
brzm ieć: „Jednakow oż nie m ogą określen ia  ta ­
kie zaw ierać  dodatkóyy, k tó re  znoszą g a tu n k o w e 
znam ię p o w sta ły ch  z nazw  m iejscow ych o k re ­
śleń i p rzy w ra ca ją  p iew o tn e  lokalne tychże zna­
czenie. “

1 'ostanow ienii zaw arte  w drugim  usiępie 
jj. K. brzm i .ednak  całkiem  inaczej i sięga zna- 
1 znie dalej. () zakazie podobnym  do tego. k tóry  
pow yżej określono  i któryby odpow iada! uzasa­
dnien iu  zaw artem u  w okólniku, n iem a mm  
w cale m ow y. na tom iast o przym usił- „opatrzen ia 
to w aró w  obok w spom nianego  w zapodaniu  
oitno. z.ąi ego się tylko do g a tu n k u , nad to  także 
pruw dziw em  i żadnem u iiHiemu tlu m u c/en iu  n ie- 
uleg.ijąu-em oznaczeniem  ich m iijscow ego  po ­
chodzenia." A by pozostać przy przykładzie okó l­
n ika. trzebaby  zatem  powiedzieć : w o T i koloii.-.ka 
z W iednia . B rodów  itd. Z daniem  nasze,m w y­
starczyłby zakaz, w edle k tó i‘cgo nie w olnoby 
by ło  fab rykow anej w A ustrji w ody kolońskiej 
nazw ać „p raw d ziw ą" , albo sztucznej soli fcarłs- 
badzkiej oznaczyć ja k o  „ n a tu ra ln ą " , ale upo ­
w ażnienie, żi1 w drodze rozporządzen ia m ożna 
p rzep isać , że fab ry k an t w ody kolońskiej lub soli 
karlsbadzkiej musi koniecznie podać m iejsce, 
gdzie sw ój to w ar p roduku je , uw ażam y za zbędne 
i za zbyt daleko sięgające. S ądzim y, że m o ra l­
ności < konom icznąj stan ie  się zadość, gdy przy 
określen iach  pow sta łych  z nazw  m iejscow ości 
w zbron ione b ęd ą  dod atk i p rzyw raca jące  fałszy­
wie p ie rw o tno  znaczenie słow a i że ro d zim a 
p ro d u k c ja  d osta teczną znajdzie och ro n ę  bez ok re­
ślonego w  drug im  ustęp ie  {?• *>• p rzym usu .

Zresztą m ożna się godzić na pro jek t ustaw y.

K O R ESPO N D EN C JE .
Kraków 27. g ru d n ia .

(„ S ło w u *  o  p o m n i k u  MiokiowicZii. — Is to tn o  wyjf iśn io ido 
rzeczy  ■ L c h w n ty  k o m i t e t u .  - T e l e g r u m  l tv £ l c iu .

Z u m b u s r l p .

( fs .)  W arszaw sk ie  Sio/co doniosło  przed  
kilku dn iam i z W iednia , „że w kró tce  po św ię ­
tach m a  tam  przybyć z R zym u a r ły s ta - i zeźbiarz 
T . By g ier i p izy  wiezie ze so b ą  now y m odel 
gipsow y pom nika M ickiewiczu celem  o d lan ia  go 
w bronzie. W yjdzie  to  n iezaw odnie  na korzyść 
pom nikow i, raz d la  tego, że w W iedniu  p o ­
dobno  lepiej um ieją odlew ać niż w  B zym ie, 
u p o w tó ro  z pow odu , że tym  sposobem  w y­
kom zenie p o m n ik a  dokonyw ać się będzie pod
dośw iadczonym  okiem  zam ieszkałego w W ie­
dniu  p ro f. Z um buscha, s łynnego  rzeźb iarza, 
klóry jest członka 111 kom ite tu  budow y p o ­
m niku" .

D opraw iły ile słów , ty le ba łam uci w i liie- 
znajomo.ści rzeczy w tej n o ta tce  w arszaw skiego 
dziennika. Zaprzeczył k a le g o n c /n ie  je j tw ie r­
dzen iom  p ro f. Br. K azim ierz A lorawski, k tó ry  
jak o  m ąż zau l.m .a kom in-iu b u d o w y  pom nika 
j.-żd/.ił do  R zym u, ażeby zbadać na m iejscu 
s tan  robó t, złożyć k o m i l e l o w i  o tem  sp ra w o - 
ziimiie i zapewnić, ew eiitua ln ie dla kom ite tu  
m iesięczni; sp raw ozdan ia  o sian ie  ro b o t od 
trzeciej osoby . Z apew ne w tyeli d n iach  ju ż  k o ­
m ite t ogłosi sp raw ozdan ie  delegata, tem  więcej, 
że lego sp raw ozdan iu  całe spo łeczeństw o  pol­
skie z n iecierpliw ością oczekuje. N azw isko i 
osoba prof. d r. M oraw skiego d a ją  do sta teczn ą  
g w aran c ję , że sp raw o zd an ie  będzie faktyczne i 
że n ie  pow tórzy  się ów s ' . k o d l i w y ,  opft M izni, 
Jaki cechow ał sw ojego czasu sp raw o zd an ie  p.

iiU1fj/-ó ik iego, który jako m ąż zaufania kom itetu  
jeźd z i ł  w ó w c z a s  l in  RzYtllU.

Zanim  w szakże sp raw ozdan ie  pVof. dr. ł l o -  
rawsku-goi zostan ie ogłoszone, nie m ożna pozo­
staw ić fatalnej no ta tk i Sbuca  bez odpow iedzi i 
wyja...niema. D r/.edew szystkicm  p rzypom nieć I rż i- 
ha, że kom itet jionm ika Mickiewicza na posie­
dzeniu  d. 14 październ ika w yraźn ie p rzy ją ł do 
w iadom ości um ow ę, zaw artą  z p . R ygierom  d. 
2f». m arca 18KÓ r.. n o rm u ją ią  dalszy sio sunek  
7. rzeźbiarzem . N ajw ażniejsze p u nk ty  tej u m o ­
wy opiew aj.;, że 1) p. B yg ier zobow iązuje się 
wykonw? na now o w gipsie w  kolosalnej w iel­
kości figurę Alickiewicza i boczną g ru p ę  .N a u ­
ka" bez żadnego  w y n ag ro d zen ia : 2) p . B y g i e r  
z o b o w i ą z u j e  s ię  w y k o n a n e  w t e n  .3p o ś ó b  
f ig u r y  p r z e s ł a ć  d o  K r a k o w a ,  p o d d a ć  j e  
o c e n ie  k o m is j i  a r t y s t y c z n e j ,  p o w o ł a n e j ,  
p r z e z  k o m i t e t  i u s k u t e c z n i ć  w n ic h  w s z e l ­
k ie  z m ia n y ,  j a k i c h  t a  o d  n ie g o  z a ż ą d a ."

Wy raźn ie więc w ynika z przy toczonych  
punk tów  um ow y, że p rzed  p rzystąp ien iem  do 
od lew ania , figurę Alickiewic/.a i g ru p ę  „N auka" 
zobaczym y w K rakow ie, że zb ad a  je  kom isja  
a r ty sty czn a  na m iPjscu, że m oże w n ich  p o ro ­
bić popraw ki. Z astrzeżen ia te  w obec .sm utnych 
dośw iadczeń n iebard /.o  odległej przeszłości m a ją  
sw oje bard zo  w ielkie znaczenie. K om itet p o m n i­
ka nie chce się narażać na żadne p rzy k re  n ie­
spodzianki : m usi on  na w łasne oczy zobaczyć 
przygotow ała- m odele, przypatrzyć- im się k ry ­
tycznie i dop iero  po  osta tecznej ap robacie  
udzieli pozw olenia na od lew anie . Nie od  rzeczy 
będzie ju ż  dziś podnieść m yśl, ezyby nie na leża­
ło m odi lu figm y M ickiewicza imtawić n a  trzon ie  
pom nika w R ynku k rakow sk im , odsłonić go na 
kilka dni, a dop ie ro  po p rzy p a trzen iu  m u się 
jak o  całości, w ydać o sta teczne zdanie co do  
od lan ia także ustaw ien ia m o d flu  na trzon ie p o ­
m niku, co dałoby  sposobność i szerszym  kołom  do  
w ypow iedzenia sw ojego  zd a n ia ; po  krytycznofn 
ocenieniu m odelu , po  w ypow iedzeniu  o n im  
fachow ych uw ag. osta tecznie odlany m odel by ł­
by m niej więcej w yrazem  przecię tnego  ideału, 
do  jak iego  tą  d rogą dojśćbyśm y m ogli. ) h zew o ­
dni eząey kom itetu  m arszałek  k rajow y  hr. S t. 
Budeni, k tó ry , ji-fż do lyehczasow em  p o stęp o w a­
niem  dał dow ód, że sp raw y  tej nie będzie kryć 
pod korzec, nie zachow a się zapew ne n iep rzy ­
chylnie w obec m yśli, ażeby w idok m odelu , na 
Irzoiiie p o m nika  ustaw ionego , d ostępny  był i 
m ożliw y d la  całego społóczeństw u. Nie o b aw ia­
my się w tej mi. i ze zdań  n iepow ołany , li, k ry ­
tyki dla k ry ty k i; p iękno p raw dziw e odczują, 
zrozum ieją i p rzyk lasną m « m usy, nie k ie ru jące  
się sl.rom rczośęią , ale po lężnem  jego  dzia łan iem .

Jeszcze, je d n a  uw aga eo do te rm in u  uk o ń ­
czenia m odelu . AUotco pisze, że m odel zaraz po 
św ię tach  będzie g o to w y ; tym czasem  zapom niało  
ono o li-legram ie p. T . R yg iera , w ystosow anym  
do k o m ite tu  d. październ ika b r. Nie będę 
p rzy taczał francusk iego  o ryg ina lnego  tekstu  owej 
d ep eszy : treść je j w w ierzy telnym  polskim  p rze­
k ładzie b rzm i: „Alodel będzie ukończony w  lu ­
tym  ; od lan ie w bronzie trw ać  będzie 4 m ie­
s iące ; iiiau g u raa ja  n iechybn ie we w rześn iu ." 
Do te leg ram u  m ożna  dodać ty lko m ały  k o m en ­

tarz . opil-rająi v się na dośw iadczeniu  z p rze ­
szłości. /o  p. B yg ier je s t raczej sk łonnym  o p ó ­
źniać. atiiźeh przyspieszać z,akt. ślone przez . ii-bie 
t (irm iny.

Nic l-lieę się spiZeczać- ze Sh.icrui o lo. 
gdzie lepiej um ieją odlew ać pom niki, cz-.' w 
W iedniu . CZY W klasYcZlej oj. . .  Ztlie I la / I r  . 

zkąd wyszły p ierw szorzędne dzieła sztuki. Ale 
polski dziennik daje  dow ód wielkiej n iezna jo ­
m ości. gdy d ruku je , że p ro f  Zum buscli jest 
członkiem  kom ite tu  budow y  pom nika M ickie­
wicza. K tokolw iek ty lko  cokolw iek in te resu je  się 
tą  sp raw ą , ten  wie. choi3bv z o sta tn iego  publi­
cznie ogłoszonego p ro toko łu , że p. Zm ribusen n ie 
je s t członkiem  kom ite tu  i nie b / ł  nim  n ig d \ . 
N ależał ty lko sw ojego  czasu  do sk ładu  ju r y  w 
sp raw ie  n adesłanych  na k o nkurs  m odeli n a  p o ­
m nik  M ickiewicza.

T y le  b a lam u ctw  należało  odeprzeć n a ty ch ­
m iast, tem  więcej, że n o ta tk a  Słow a  została 
p o w tó rzo n ą  przez dzienniki i m ogłaby się p rzy ­
czynić do m ylnych  w niosków  o działalności ko­
m ite tu  budow y  p o m n ik a ; m ogłaby  duć m ylne 
w yobrażen ie o rzeczy, k tó ra  przecież zasługuje n a  
pow ażne, zgodne z p ra w d ą  trak to w a n ie .
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Z prowincji.
Dolały U 2Ó. g im ln ia . (K om isarz rządowy. 

Trajrki. W enta. Iły fterja  i szkarla tyna). D elatyn 
zn an y  je s t c łiyba tylko z geo g ra lji lub letn ikom , 
k tó rzy  tu  w lecie do  niego przy jeżdżają . Ale i 
le tn icy  ju ż  go w idocznie opuszczają , dążąc do 
pobliskiej D ory, J a  rem  cza i M ikuliczyna, wotiec 
czego je s t  obaw a, że wkrót<ve n aw e t w le ln u j 
porze  n ie  zobaczysz tu  gościa i D elatyn  zrów na 
Się z p ie rw szą  lepszą w sią. Bo też i n iem a 
m oże więcej n u d n eg o  m iasteczka. Jakkolw iek 
nie b ra k  tu  in te ligencji, k tó ra  rok roczn ie  n aw et 
się w zm aga — od  ro k u  bow iem  m am y tu  u rząd  
podatkow y, a obecnie osi nlł d rug i lekarz i d rugi a d ­
w okat, - to  m im o to  każdy dom  je s i d la  siebie o d rę ­
bnym  św iatk iem . N aw et w au to n o m ji zagnieździł 
się św iat nudów  do tego s to p n ia , że nudo  co 
b rak o w ało , a  by łby  o tw a rty  k o n k u rs  do m a­
ją tk u  gm innego . Na szczęście spostrzeg ło  to  w 
p o rę  n am ies tn ic tw o  i w m iejsce ra ib  gm innej 
u stanow iło  rządow ego  k om isarza  z ra d ą  p rz y ­
boczną. T e n  niespodzieYYany zw rol n a ro b ił wiele* 
krzyku i w idocznie dop ie ro  te raz  zbudzono  się 
ze snu  letargi, znego. Ź ydkow ie sz tu rm u ją  o u su ­
nięcie kom isarza rządow ego, resz ta  zaś ludności 
i in teligencja pety c jo n m e znow u za za trzy m a­
niem  g o . O czywiście .żydom  ja k o ś  nie w sm ak, 
że m uszą obecnie podw yższać sw e o ferty  m ięsne 
i inne dodatk i gm in n e  - lepiej im się żyło. 
gdy te  dochody roki ocznie zniżały się do  b a je ­
cznie n iskich o fert, a  ceny ta rg o w e się p o d ­
wyższały. tak ą  m anipulacją, w p arze  szły 
w szystkie inne spraw 'y, pub liczne i dom ow e, 
a  doszły ju ż  n aw e t do  tego, żo człowiek m usiał 
kupow ać w zau łkach . ur n a jp rostszych  szynko- 
w m ach, cuchnących  zgniłą b ry n d zą  i rybą. ty toń  
i cygara , giząz.nąc do tych  trafik  b ło tam i i n a ­
baw ia jąc  się ch ron icznego  k a ta ru , a co gorsza, 
był zm uszony w stępyw ać do  trafik i, gdzie pelnu 
p janego  cn łopstw a, do trafik , a  raczej do  sy-
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który kosztuje:

We LfOffie: kwartalnie . zł. 4.50 ct.
miesięcznie . zł. 1 50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

l i  ir o ii ic i i:  : a  iz z
Zarazem należy odnowić przedpkitę na

„BLUSZCZ"
We M e :  - ’*■
Na i i f o w ic j i :

miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł.
zł.
zł.

1*50 ct.
50 ct. 

2-40 ct. 
-  80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

W
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Nowi prenuineratorowie otrzymają Iłczp la tllie  początek drukującej się w odcinku „Dziennika Polskiego* powieści M arji K odzie W iezó w n ej: „ K L E J N O T . ’

(S8)

K L E J N O T .
ITiWiFŚO

M a r j i  R o d z i e  w  i c z ó  w n e j .

(Ciąg dalszy).

—  P a trz i ie -n o  i W o y n a  z n im ! — za­
w ołał Z agrodzki. — N aw et nie w iedzia łem , że
się znają .

—  K olegow ali n iegdyś w s/.kołach —  od-
jia r ł k ló ry ś  z są ailów .

Młodzi ludzie w ysiedli. Sokolriieki n a  w i­
dok d am  skrzywał się  nieznacznie, W o y n a ra d o ­
śnie się uśniiei hnąl.

Był to  now y ohyw atek  spadko ltie rra  d tib r 
m arsza łk u  W o \n y . z fachu  inżyn ier, osiadły  w 
stolicy. S am  z siebie zam ożny, m iał w ysoko 
p ła tn ą  posadę, w ięc spadek  był m u  raczej cię­
żarem . P rzyby ł n a  pogrzeb  -stryja, z zam iarem  
rjc.iiłego p o w ro tu  do m iasta , ale n a  pog izeb ie  
poznał N ikę Z agrodzka, i pozostał, i bard zo  się 
zają ł po rząd k o w an iem  m a ją tk o w y ch  in teresów . 
Zaczął n a w e t p rzenak iw ać , że m yśli b ra ła  sp ła ­
cić i sam  przy  d o b rac h  zostać.

Był to  człowiek trzydziestok ilko leln i, łysy 
ju ż  zupełnie, bardzo  in te ligen tny , św iatow y, 
elegancki. Z akochał się w Nice od  p ierw szego 
w ejrzen ia , od p ierw szego  słow a, i zdecydow any 
był n ie  w yjeżdżać ztąd  bez niej. T a jem n icy  ze 
sw ych zam iarów  n ic  czynił, w ięc, zan im  kon ­
ku ry  zaczął, już  ca ła  okolica m ów iła  o ich m a ł­
żeństw ie i te raz , gdy  się pokazał, w szystkich 
oczy p a trzy ły  n a  Nikę. A le ona og lądała  kopie

Sokolnickiego, n iety lko obecnośc ią  k o n k u ren ta  
nie w zruszona , ale n aw e t n ie  zaję ta . N a p o w i­
tan ie  p o d a ła  m u  ro z ta rg n io n a  rękę i zaraz za­
g ad n ę ła  p a n a  S ew eryna:

— Jak to , p an  z pislonów  k ą ! P rzecie  m a ją  
być niedźw iedzie!

—  A  j a  w cale bez b ro n i —  rzekł Woyna*.
— A ch p a n 1 o d p arła  lekcew ażąco. — 

P a n  m a  pojęcie o n iedźw iedziu z m enażerji. 
A le p a n  Sokolnicki d o stan ie  stanow isko  po ­
w ażne, bo  m a  sław ę najlepszego Strzelca, i z 
ta k ą  b ro n ią  p rzy jeżdża!

—  Moją. sław ę w łaśn ie tą  strzelbą zdoby­
łem . N iech je j pan i z p o zo ru  nie sądzi. Ma na 
sum ien iu  ju ż  pięć iiio<iź\ ledzi! —  o d p arł S o- 
kolnicki.

- -  W łaściw ie w takich łow ach  najw ięcej 
znaczy z im na k rew  —  rzekł k tó ryś z m yśliw ych. 
— Ja  zaw sze p u d łu ję  z gorączki, chociaż m am  
pyszny szlucer.

— P roszę  p an ó w  na p rzekąskę! —- \vz_v-
w ał Zagrodzki. - S kądże panów ie razem  
ja d ą  V

- - Z S oko łow a r— rzekł W oyna. — O dno­
wiliśm y d aw ną znajom ość szkolną i p rzegaw ę- 
dziliśm y u  ko m in a  p raw ie  ca łą  noc.

O bejrzał się za tow arzyszem , ale ten pozo­
sta ł n a  g an k u , zajęty  przez patm y , k tó re  konie- 
ezuie chciały z p isłonów ki strze lać  do celu.

N a to  zap ro testo w ał S zym on, k tó ry  n a d ­
biegł, w z\ w ając w szystkich n a  stanow isko .

- Strzelać-, nie m ożna, pan i. Z ajm ujem y 
najbliższy ostęp . Już i bez tego za wiele tu

Rzucili się w szyscy za n im , uciszeni nag le 
i ju ż  sk u p ie ń !  a  on  skręcił n a  je d n ą  z d ró g  i 
ją ł  ięh rozstaw iać  co l^roków kilkadziesiąt.

S łońce w łaśn ie z za m gły  się podn iosło  i cały 
las cichy i pow ażny  i sz ronem  ok ry ty  ozłociło 
cudnie.

Z gęstw iny  rozchodził się czerstw y zaparli 
żywicy i z ciiihym szeh stein  opadały  osta tn ie  
liście. C oraz topn ia ła  d rużyna m yśliw ska, pó łko­
lem  ob ejm u jąc  ostęp, aż o sta tn iego  postaw ił 
S zym on i n a p o w ró t poszedł, by  sp raw d zić , czy 
każdy był na stanów  isfcu.

W net też na Illinicza n ap a d ł,, k tó ry  pap ie­
rosa zapalił i p rzeglądu) .jakieś -papiery w pugi­
laresie.

- - Na Boga, co pan  rołii!
A‘ li. p raw d a . Z fjpoprn iakan! Nic to. 

wiali* /. o s tęp u !
Sokolnicki, k ió ry  opodal s ta l n ieruchom y, 

za d rzew em  u k ry ty , zaczął m u w ym yślać.
- - Ł adn ieś m nie um ieścił. Z je d n e j strony  

ten  osieł, z d rug iej p an n y . W olałbym  iść z n a ­
ganką .

- - Nic to, ale przesm yk n ólepszy!
Za p an n am i, k tó re  je d n ak ż S z ac h o w y w ały  

się zupełn ie pow ażnie, sia ł W oyna. S zym on go 
zasiał po  za linką, w ostępie, zb ierającego  o s ta ­
tn ie  w rzosy i borów ki.

—  P an ie , nie w olno  ruszać .-ie że s ta n o ­
w iska!

— Nie w olno! D laczego?
—  Bo p an  dostać  m oże kulą.
— W ielka m i o sob liw o® ! Nie b ęd ę  p ierw  . 

szym , co dał życie za k w ia ty ! -  o d p arł W oyna
i dalej herbo ryzow al w gąszczu.

Szym on lia tak i pog ląd  ręk ą  m ach n ą ł i p o ­
biegł dalej. P o  chwili trą b k a  jeg o  zag ra ła  sy ­
gnał do ob ław y. D źw ięk się odbił o gąszcze, 
wzbił w gó rę  i po p ły n ą ł po  lesie ; jeszcze drżał 
w  p o w ie trzu , gity m u  d rąg i p o dobny  odpow ie­

dział z oddali, i w net p o tem  n iew yraźny  jeszcze 
w rzask  naganiaczy .

W śró d  strzelców  uczyniła się cisza. K ażdy 
zn ieruchom iał z palcem  n a  cynglu  b ro n i, z okierii 
u tkw ionem  w ostęp . A tam  huczało  n iesforn ie , 
dziko, coraz w yraźniej.

—  P u sto , czy jak ie  licho! -— pom yślał S o ­
kolnicki.

Illinicz po chw ili się znudził i n ieznacznie 
do szw agra  się zbliżył.

— Nic (u nie będzie! — szepnął. — Mo­
żem y gaw ędzić.

— - Daj mi pokoj i nie psu j po low an ia!
- -  (lo s tak i zły? N a W o y n ę ?  S am  sobie 

w inę p rzy p isz , boś osie ł! Z abierze ci p an n ę !
— O dczep się od c ien ie  i p ilnu j w łasnych 

interesów '. Nie rozum iem , ja k  k to  w naszych 
w arunkach  liio/.i* się tukicm i g łupstw am i za jm o ­
wać. A  te raz  w racaj n a  stanow isko , bo ja  tu  
je s te m  d la  po low ania, a  nie d la  rozm ow y.

b lm icz m inął go i poszedł do pan ien .
R a p te m  zag ią ł je d e n  o gar, p o tem  dw a, 

w reszcie kilk .naście i jednocześn ie  p ia w ie  n a  
lin jt s trzelców  pad ły  d w a  strza ły . D aleko koło 
W oyny m ignął szary  p rzedm io t.

--- P iln u j!  —  ktoś krzyknął.
W oyna sięgnął po  strze lbę , szary  p rzedm io t 

rzucił się w bok  pod  s trza ł Niki.
S trze liła  dw a razy.
— W ilk ! w ilk ! k rzyknęła kuzynka.
— P a l!  w rz asn ą ł Illinicz do  S oko ln i­

ckiego.
T e raz  z o stępu  w i padły  ogary , gon iąc n a  

oko, i dopadały  ju ż  \,<lka, gdy go Sokolnicki 
je d n y m  strza łem  polożyL

N ika, W o y n a , Illinicz, kuzynka, wszyscy te raz  
biegli, krzycząc i gestykulu jąc.

Sokolnicki za g łow ę się złapał.
— U.o p ań s tw o  d o k azu ją ! N aganka nie 

w yszła i schodzicie ze stanow isk . O t, ot, niech 
pan i p a trzy , ta m , gdzie pan i sta ła , co za lis 
p rzepyszny  p rze m k n ą ł! G w ałtu , ta k a  sw aw ola!

N ika p rzez  sekundę  się s tro p iła , a le  W oy­
na p rzyszed ł je j w  pom oc.

—  Mój d ro g i!  Lis oszukiw ał wszystkich 
od  s tw o rzen ia  św ia ta , A le ten d ra b  w a rt p rze ­
cie hucznego pogrzebu .

Ja  go tra f iła m ! —  zaw ołała N ika — tu  
w bok, o, w idzi p a n !  T o  m ój nabó j, a  pan  
go dokończył!

Sokolnicki nie okazał w ielkiego zapału . 
S trzelbę nabijał, a że stem pel w zębach trz y ­
m ał, w ięc czuł się zw oln ionym  od odpow iedzi.

W n e t też p ierw si nagan iacze w ypadli z o s t ę ­
pu i g ro m ad n ie  otoczyli w ilka, b ijąc go p a łk a­
mi i w ypom inając  w szystkie gęsi. owce* i p ro ­
sięta , k tó re  poginęły  po w siach okolicznych.

T a p o śm iertn a  kara  i kończy lib y  się zape­
w ne zniszczenu m  skory , ale N iem iec nad lośm  
w net ch łopów  rozpędził, a  gajow i u p rzą tn ę li 
zw ierza.

Myśliwi zeszli też ze stanow isk , i uczyniło 
■ ię g w arn o  od opow ieści, z a p y ta ń .^ m e g d o t, ale 
znow u p rze rw ał im  S zym on, w zyw ając do  d łu ­
giego ostępu .

M im ochodem  zauw ażył, że w rzosy i b o ­
rów ki, k tó re  W o y n a zebrał, p rzy p ię te  były do 
m yśliw skiego fu terka Niki, i ścisnęło  m u się 
serce.

(Ciaji dalszy nastąp?).
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pialń , gdzie n a  b an k b e tlu  p rzez cały b iały  dzień 
rozc iąga się w  b a rło g u  san i tra f ik a n t luli k tó ry  
z jego  dom ow ników , a  w śro d k u  kołysze się 
w rzeszczące źydziątko. U lokow anie trafik  w  ta ­
kich d o m ach  je s t bardzo  n ie fo rtu n n e  i d la tego  
to  nie bez p rzyczyny g ro n o  in te ligencji w niosło 
ty m i dn iam i zażalenie do dyrekcji sk a rb u , w y­
raża jąc  nadzieję, że sk a rb  pom nąc  na to, iż żyją 
w  D elatynie także in te ligen tn i konsum enci ty ­
ton iu , p o s ta ra  się o o tw orzen ie  jak ie jś  po rządnej 
trafik i, n ie  um ieszczonej w szynku  lub  w zaułku 
żydow skim . Nie om ieszkam  donieść o sku tku  
tego  zażalenia.

Ś w ia t n u d ó w  naszych n a  szczęście p rz e r­
w any został u rządzen iem  „ w en ty  ‘ , odbytej dn ia 
13. g ru d n ia  r. b . w  lokalnościach  kasyna. P rz y ­
n iosła  on a  ubogiej dzia tw ie  szkolnej dochodu  
140 zł. B iedna ta  dzia tw a szkolna, dziesiątko­
w an a  p rzez  gnieżdżącą się tu  od kilku m iesięcy 
szk arla ty n ę  i dy fte rję , przecie uczęszcza do 
szkoły w większej n aw e t liczbie, aniżeliby  w y­
m agać należało . L epiejby ra d a  szkolna by ła  p o ­
stąp iła , gdyby b y ła  n a  czas tej ep idem ji szkołę 
zam knęła . Nauica bow iem  u rząd zo n a  w czasie 
ep idem ji je s t po  p ro s tu  m ęczarn ią  i d la  dziatw y 
i d la  nauczyciela, tem b ard zie j, że co ty godn ia  
inne dzieci uczęszczają do szkoły i b iedny  n a u ­
czyciel zaledw ie zacznie z je d n y m i naukę , w ra ­
cać się m usi d la  d rug ich , now ych  p rzybyszów  
znow u do początku. W obec tak ich  w aru n k ó w
0 d o d a tn ich  rezu lta tach  n au k i m ow y być nie 
m oże. W  k ońcu  z rad o śc ią  m uszę zaznaczyć, 
iż być m oże, że się u n as  rozpocznie ruch liw sze 
nieco niż d o tą d  życie, bo  ja k  słyszę, m a  być 
w  k a rn a w a le  u rządzony  bal n a  cele dob roczynne. 
K asyno nasze od  stycznia p rzenosi się do innego 
lokalu , gdzie ja k  n a  D ela tyn  zna jdu je  się dość 
w ielka sa la, odpow iedn ia  d la  u rząd zan ia  zabaw . 
T ylko , czy zam iar się ten  pow iedzie. U dałby  się 
z pew nością , gdyby  się m yślą  tą  go rąco  zajęły 
nasze pan ie, k tó ry m  jed y n ie  zaw dzieczyć należy 
tak i nadspodziew any  w ynik  z odby te j w enty .

A lfa ...

Rzeszów 23. g ru d n ia . Z anim  za tru je  nam  
życie ag itacy jn a  trą b a  w y b o ró w  do now ej rad y  
p a ń s tw a  — zanim  zajdzie p o trzeb a  stoczenia 
n ie jednej w alki z w yborcam i V-ej kitrji w y b o r­
czej —  obchodzić będziem y k arn aw a ł. T ak i 
długi k a rn a w a ł, że n iem al ciągnący  się ja k  
o s ta tn i k ilom etr dalekiej d rog i.

K aw ale ija  rzeszow ska, cyw ilna i w ojskow a, 
zg rom adzona  w  licznym  kom itecie, u radz iła  
pew ien  sposób  u rozm aicen ia ... S ta ry  to sposób , 
a le  n iezaw odny. O to  p o stan o w iła  o tw orzyć k a r ­
n aw a ł balem , (z k tó rego  d o ch ó d  przeznaczony  
n a  cele dobroczynne), a to  ju ż  w  dn iu  9. s ty ­
cznia 1897 r. w  sali Sokola u rządzić się m a ­
jący m . P o stan o w io n o  —  z ro b io n o : ju ż  p iękne 
zaproszen ia  ro zb u d z a ją  nadzie ję  s tęskn ionych  za 
ta ń ce m  i w irem  balow ym  —  ju ż  znać ru ch  i
1 o b rady , ja k ą  p izyodziać  suknię , ja k i stró j gło­
w y. zkąd  kw iaty  ltd  itd. Bal p rzyczyni się do  
ru c h u  sklepow ego nie m ało , a to  także zo­
stan ie  znaczną zasługą k o m ite tu . K om ite t w y­
p raco w ał śliczne p la n y  dekoracji sali i gm achn , 
sp ro w ad za  p iękne porządk i tańców , m a estro -  
w ie choreograficzn i tw o rzą  n ow e figury m a ­
zura , k o ty ljo n ą  i k ad ry la , kom isja  gospodarcza 
troszczy  się o d o b ro ć  i jak o ść  b ib ljo tek  bu fe­
tow ych .

N a gospodyn ie  b a lu  u p roszono  p a n ie : 
B ielańską, G hiszkiew icżow ą, M. Jab łońską , Jęd rze- 
jow iczow ą, K rachenbergow ą, M eid ingerow ą, Mi- 
dow iczow ą, P o d o sk ą , P a  w ow ą, R iżkow ą, S p rin -  
gero w ą, V eresan in , h r . W allisow ą i W ik to row ą. 
Je s t w obec lego nadz ie ja  n a  św ie tn ą  p ierw szą 
zabaw ę.

Sejm  krajowy.
(1. posiedzenie 2  sesji i i i .  per jodu).

Lwów 28. g ru d n ia .
Jak  zw ykle w chwali o tw arc ia , sa la  se jm o ­

w a p rzy b ra ła  ch a ra k te r  św iąteczny . Posłow ie 
zgrom adzili się n a d e r  licznie, loże i galerje  p rze­
pełn ione.

P o  godzinie dw u n aste j zjaw ił się m a rsz a ­
łek h r. S t. B a d e n i  i zagaił posiedzenie n as tę -  
pu jącem i słowy:

W ysoki s e jm ie ! P o  d ług im  szeregu  lat, 
w k tó ry ch  k ra j nasz — tak  p rzew ażn ie  ro ln i­
czy — byw ał do tkn ię ty  w szelkiego ro d za ju  klę­
skam i e lem en ta rn em i i n ieu rodzajem , co w 
zw iązku z n ieko rzystnym i s to sunkam i d la  ro ln i­
c tw a w całej środkow ej E u rop ie  s tw arza ło  d la  
ro ln ik a  s ta n  g roźnego  n iepoko ju  ó jeg o  p rzy ­
szły by t, s tan o w i rok, w tych  dn iach  kończący 
się, p o m y śln ą  z m ian ę ; je s t on  n ie jako  chw ilą 
w ytchnien ia , k tó ra  choć n ie m oże pow etow ać 
d łu g o tn v a jący ch  klęsk, d odaje  je d n ak  o tuchy  i 
odw agi do  w alki o dalszy  b y t ek o n o m iczn y ,p o ­
zw ala szukać środków ' ra tu n k u  w  p rzek o n an iu , 
że one bezskutecznym i n ie będą .

P ra g n ę  go rąco , by ten  s tan  rzeczy n ada ł 
też p ię tn o  tegorocznej sesji se jm ow ej, byśm y 
spoko jn ie  i zgodnie, bez p rzecen ian ia  sil w ła ­
snych , ale je d n a k  z p rześw iadczen iem , żeśm y 
zaw sze w  nas sam ych  p rzedew szystk iem  p o ­
m ocy szukać pow inn i i że ją  przy  d ob re j woli 
znaleźć m ożem y, p racę  naszą  rozpoczęli.

Nie zrażajm y się b rak iem  w idocznych r e ­
zultatów ' naszych  s ta ra ń  ju ż  w  p ierw szej chw ili, 
p am ię ta jm y , że ty lko wytrwałość, na ob ranej 
d rodze  m oże p rzyn ieść d o d a tn ie  sku tk i, sądźm y 
nasze sto sunk i trzeźw o, b ezstro n n ie  i bez u p rze­
dzeń, nie w ah a jm y  się pop raw ić , u su n ąć  lub 
zm ienić tego, co zm iany  lub  p o p ra w y  isto tn ie  
w ym aga, ale b ąd źm y  w olni od  tej s tronniczej 
i zjadliw ej k ry tyki, k tó ra  z raża , zniechęca 
i d rażn i, a  n ie  ulepsza i n ie  p o p raw ia , a  n egu jąc  
n aw e t to , co dobre , nikogo n ie p rzekonyw a.

M aterja ł do p ra c  m acic p an o w ie  ju ż  dziś 
obfity  w sp raw o zd an iach  w ydziału  k rajow ego , 
k tó re  w szystk ie bez w y ją tk u  zn a jd u ją  się w  w a­
szych rękach . Ze sp raw o zd a ń  tych będziecie 
m ogli panow ie przedew szystk iem  ocenić działa l­
ność  w ydziału  k rajow ego  w  roku  ub ieg łym  i 
w ydać o niej sąd , k tó ry  będzie p o d  n ie jednym  
w zględem  w skazów ką n a  przyszłość. Między 
w nioskam i do zm ian  u staw odaw czych  w spom nę 
p rzedew szystk iem  o p ro jekcie  now ej ustaw y  
drogow ej, k tó ry  w ydział k ra jow y p rzedk łada , n ie - 
t . Iko stosując- się do zeszłorocznej uchw ały

se jm u , ale i w  głębokiem  p rześw iadczen iu , iż 
re fo rm a  tej u s taw y  je s t  konieczną. P ro je k t w y­
działu  k ra jow ego  o p a rty  je s t n a  jed n o lity m  i 
ró w n o m iern y m  rozkładzie pow innośc i d rogow ych, 
rozk łada  g łów ny  ciężai u trzy m an ia  d ró g  n a  p o d ­
staw ie  dodatków ' do podatków ', p ozostaw ia jąc  
m in im aln ą  p res ta c ję  osob is tą  od rodziny , k tó rą  
je d n a k  każdy spłacić m oże go tów ką. T y m  sp o ­
so b em  n ik t n ie  m oże być zm uszony  do ja k ic h ­
kolw iek św iadczeń  w  n a tu rz e  lub  do robocizny.

U staw a  zniża o połow y do tychczasow e p re -  
s tac je  d la  k las na jm n ie j zam ożnych, a  w kład., 
n a  rad ę  p o w ia to w ą  obow iązek zupełnego uw al­
n ian ia  od p restacy j ubogich i tych, k tó rzy  jej 
w ykonać nie m ogą.

P ro je k t nasz w p ro w ad za  n o w ą  ka teg o rję  
d ró g  gm innych  w ażniejszych, kom unikacy jnych , 
pod  n az w ą  d róg  gm innych  I. k lasy. D rogi 
tak ie  su b w en c jo n o w an e , a  często a d m in is tro ­
w ane  przez w ydziały pow iatow e, istn iały  d o tąd  
faktycznie w  pew nej części pow iatów , nie 
istn iały  je d n a k  w szędzie.

W k ład a jąc  n a  w ydziały p o w ia to w e obow ią­
zek u trzy m y w an ia  i za rząd zan ia  takiem i w a- 
żniejszem i d ro g am i gm innein i, m oże się now a 
u s ta w a  b ard zo  znakom icie przyczynić do p o ­
p raw y  s ta n u  w ażniejszych d ró g  gm innych . Nie 
m o ją  rzeczą w chodzić tu  w  szczegóły now ego 
p ro jek tu , m am  sobie je d n a k  za obow iązek  —  
w edług  m ego najlepszego  i najg łębszego  p rze ­
k o n an ia  —  stw ierdzić, że p ro jek t ten  —  choć 
n iew ątp liw ie  w k ład a  n a  obszary  dw orsk ie  zna 
cznie w iększe ciężary  niż d o tąd , je s t  sp raw ie ­
d liw ym  i słusznym , ła tw ym  do w ykonan ia  i 
p rzep ro w ad zen ia , a zarazem  u ła tw ia  budow ę 
i u trzy m an ie  d o b ry ch  kom unikacy j w k ra ju , — 
d la  tego zw racam y  się do  w ysokiej izby z usil­
n ą  i go rącą  p ro śb ą , by  p ro je k t ten  życzliw ie 
ocenić zechciała, a  u ch w ala jąc  go, s tw o rzy ła  
dzieło pożyteczne, p rak tyczne  i sp raw ied liw e, 
k tó re , ja k  każda rzecz now a, m oże z początku  
sp o tk a  się u je d n o s te k  z n iechęcią, a le  k tó re  
każdy n ie up rzedzony  za znaczny pp stęp  w 
u staw odaw stw ie  k ra jo w em  i k iedyś za d o d a ­
tn i rezu la t tej sesji sejm ow ej uzna.

W  sp raw ie  re fo rm y  gm innej zn an ą  je s t  od ­
pow iedź rzą d u , k tó ry  w m yśl w ezw ania w roku 
p rzesz ły m  uchw alonego , go tów  je s t  p o d jąć  in i­
c ja tyw ę w tej sp raw ie . S ądzę, że by łoby  dziś 
p rzed w czesn em  jak ieko lw iek  zdan ia  w ypow ia­
dać o k ie ru n k u  tej re fo rm y  u staw o d aw stw a  
gm innego , sko ro  rząd , k tó rem u  w ysoka izba 
in ic ja tyw ę w  tej sp raw ie  p rzekaza ła , w yraźn ie  
ośw iadczył, że n a  razie  nie m oże stanow czo  
oznaczyć stanow iska , ja k ie  m u  w  trak to w a n iu  
tej sp raw y  zająć w ypadn ie .

P rzek o n an ie  o po trzeb ie  re fo rm y  je s t ogól­
ne , a ogólne toż p ragn ien ie , by  ta  re fo rm a  w 
m ożliw ie n a jk ró tszy m  czasie n as tąp ić  m ogła. 
O czekiw anie przyszłej re fo rm y  n ie p o w in n o  stać 
się je d n a k  d la n as  w ygodnym  środk iem  bezczyn­
ności, o dk ładan ia  każdej p o p raw y  sto sunków  
do chwili, gdy now a, a  d o tą d  n iezn an a  re fo rm a 
g m in n a  w ejdzie w życie. S ądzę zatem , iż ty m ­
czasem  je s t obow iązkiem  w szystk ich  do tego 
p o w o łanych  czynników , bez w zględu n a  p rzy ­
szłą re fo rm ę, s ta ra ć  się o to, by  w  g ran icach  
o bow iązu jących  u staw  n a  ad m in irs tac ję  g m in n ą  
d o d atn io  w pływ ać. O bow iązek ten  cięży na r a ­
d ach  pow iatow ych , obow iązek  ten  m oże tru d n y , 
m ozolny , ale przecież do spe łn ien ia m ożliw y, a 
ten , k to  go dobrow oln ie  n a  siebie p rzy ją ł, od 
jeg o  spełn ien ia w olnym  być n ie m oże. Sądzę, 
że n igdy dość często p o w tarzać  sob ie togo nie 
m ożem y.

W  m yśl tego, co p rzeszłego  ro k u  w  tej 
w ysokiej izbie m ów iłem , s ta ra łe m  się w- ciągu 
ubiegłego io k u  szereg  rad  pow iatow ych  zw ie­
dzić, s ta ra łe m  się w ejść i u trzym yw ać bliższy 
z n iem i sto sunek . N ie tu  m iejsce m ów ić szcze­
gółow o o osobistych  w rażen iach , k tó re  odn io ­
słem , —  m uszę je d n a k  pow iedzieć, że organ izm  
to żyw otny , k tó rem u  nie b ra k  w dzięcznego za­
d an ia  do  spełn ien ia, a gdyby były  w ątpliw ości, 
czy ra d y  pow ia tow e m a ją  p o tem u  do sta teczn e  
środk i, by łoby  dosyć w skazać n a  cały szereg  
rad  pow iatow ych , k tó re  n ie raz  w tru d n y ch  w a­
ru n k ac h  po trafiły  w ytw orzyć w zorow ą ad m in i­
s trac ję  lokalną, w olną od szab lonow ych  fo r­
m ułek , a  o p a r tą  o pow szechne zau fan ie  całej 
ludności pow iatu .

Jeżeli tak  je s t w  pew nej części p o w ia tó w ,' 
to  na jlep sza  w skazów ka, żc tak  być m oże i 
w szędzie, a  j a  d o d am , iż m am  u zasad n io n ą  n a ­
dzieję, że tak  będzie w szędzie. W ydzia ł k ra jo ­
w y m a  w  g ran icach  obow iązu jących  u staw  cały 
szereg  ś ro d k ó w , k tó ry m i rad o m  pow iatow ym ,
0 ile tego p o trze b u ją , u ła tw ić  m oże spełn ien ie 
ciążących n a  n ich  obow iązków  i z pew nośc ią  
środk i te w  m ia rę  p o trzeb y  coraz częściej za- 
stosow yw ać będzie.

P o  raz  trzeci p rzed k ład a  w ydział k ra jo w y  
p ro je k t u staw y  szp ita lnej, k tó ra  d o tą d  n ie m o ­
g ła n igdy dop łynąć  do p o r tu  drugiego  czy tan ia. 
Z w racam  u w ag ę w ys. izby, że pozostaw ien ie n a ­
dal dzisiejszego n ie jasnego  i n ieokreślonego  s to ­
su n k u  w szystk ich  szpitali p ro w incjona lnych  ■jest 
n iety lko d la rozw o ju  ty ch  szpitali, ja k o  in s ty tu -  
cyj h u m a n ita rn y c h , szkodliw ein , ale w y tw arza 
pod  w zględem  ad m in is tracy jn y m  s ta n  rzeczy 
w p ro s t rażący . N ie sądzę, by  było życzeniem  
w ys. izby pozostaw ić i n ada l szp ita le  p ro w in ­
cjonalne w tak im  stan ie , z k tó reg o  w y n ik a , że 
n ik t w łaściw ie n ie  wie, k to  m a  je  u trzy m y w ać
1 k to  m a n im i zarządzać.

B udow a dw óch pierw szych  kolei lokalnych  
zosta ła  w  r. b. rozpoczęta , —  m am  uadzieję, 
że w r. 1897 rozpoczniem y budow ę dalszych 
trzech  kolei. P rzypuszczam , że w ys. izba, p rzy ­
znaw szy raz  n a  budow ę tych  kolei znaczne 
subw encje , k tó re  fundusze k ra jo w e w  zupełno­
ści w yczerpały , m ia ła  nadzieję, że b u d o w a  tych  
kolei ju ż  w  ty in  ro k u  rozpoczętą  zostan ie. Mo­
gę je d n ak  zapew nić wys. izbę, że pow olne te m ­
po  w akcji lokalnych  kolei żelaznych n ie je s t 
spo w o d o w an e w iną lub zan iedban iem  czegokol­
w iek ze s tro n y  w ydziału  krajow ego .

B udżet n a  r. 1897 je s t o sta tn im , w  k tó ­
ry m  m ieszczą się finansow e sku tk i konw ersji 
d ługu indem nizacy jnego  W  tej c-hwiłi sp łacone 
są ju ż  w szystk ie pożyczki em isy jne , k tó re  w o- 
góle spłacić m ożna, prócz 4  % -w oj pożyczki 
em isyjnej z r. 1893.

Gdy zaś w przed łożonym  budżecie p re lim i­

n o w a n ą  je s t sp ła ta  tej o sta tn ie j pożyczki w 
kw ocie 1 ,410 .000  zł., a  rów nocześn ie  pom im o  
zw iększonej do tacji do  m iljona, b u d że t zam yka 
się n ieznaczną przew yżką, p rze to  cały p ro g ra m  
p rzy  u ch w alan iu  konw ersji d ługów  indem niza- 

scy jnych  w ys. sejm ow i przed łożony, spełn iony  
został ściśle i w zupełności, pom im o , że w y d a­
tk i w zrasta ły  i w zras ta ją  w  daleko szybszej m ie­
rze, niż to  przy  k o n w ersji p rzew idzianem  
było.

I w  budżecie n a  r. 1897 sto im y  w obec 
znacznego w zrostu  w yd atk ó w , nie w spom ina jąc  
o różn icach  m niejszych  lub  o tak ich , k tó re  są 
tylko pozorne , gdyż zn a jd u ją  pok rycie  w  p o d ­
w yższonych odpow iedn ich  pozycjach  dochodu; 
w zrost w ydatków  dotyczy p rzedew szystk iem  
trzech  działów : kosztów  leczenia, u trzy m an ia
szkół ludow ych i regulacji rzek.

K oszta leczenia w z ra s ta ją  i w zrastać  b ęd ą  
w  m ia rę  w zro s tu  ludności, p o w sta jący ch  n o ­
w ych szpitali w k ra ju  i zag ran icą  i w  m ia rę  
ro snącego  zau fan ia  ludności do szpitali. W ydzia ł 
k ra jo w y  pow strzym ać togo p rą d u  nie m oże i 
nie pow in ien , zadan iem  naszem  je s t  ty lko czu­
w an ie n a d  oszczędną ad m in is tra c ją  i n a d  tern , 
by  kosztem  funduszu  k ra jo w eg o  nie byli leczeni 
ubodzy  tacy , k tó rzy  n im i nie są. W  obydw óch 
ty ch  k ie ru n k ach  uczynił w ydział k ra jo w y  w  u -  
b iegłym  ro k u  w szystko, co do niego należało. R ó ­
wnież n ieu n ik n io n y m  i n iezależnym  od w ydziału 
k rajow ego  je s t  w zro st w ydatków  n a  u trzy m a­
nie szkół ludow ych.

C yfry  coraz wyższe budże tu  szkolnego są 
d la  f inansów  k ra ju  z pew nośc ią  uciążliw e, ale 
są  z d rug iej s tro n y  n iezb itym  dow odem  w zra ­
sta jącej znacznie frekw encji szkół ludow ych, 
rozw o ju  szkoln ic tw a i m ia rą  ofiar, jak ie  k raj 
n a  rzecz szkół ludow ych  ponosi. S ądzę, że od ­
pow iem  p rzek o n an io m  w ys. izby, jeżeli d o d am  
iż sejm  chętn ie  te  zw iększone w ydatk i uchw ala, 
a k ra j je  chętn ie  ponosi, bo  w idzi i uzna je  p o ­
m im o licznych tru d n o śc i i d ługo trw ałego  zan ie­
d b an ia  w  daw niejszej epoce, rozw ój, po stęp  i 
pożytek  szkół ludow ych i m a  p e łne  zaufan ie 
do rad y  szkolnej, k tó re j fundusze pow ierza , i 
do tycli, k tó rzy , sto jąc  n a  je j czele, sw ój ta len t, 
w iedzę i p rac ę  je j po św ięca ją  i n a  tej d rodze 
k ra jo w i zn ak o m ite  usługi oddają .

N akoniec w zrost w ydatków  n a  regu lację  
rzek od p o w iad a  woli tej wys. izby i p o trzeb o m  
k ra ju , a korzyści z regulacji rzek  coraz bardziej 
w idoczne, n ag rad za ją  sow icie ponoszone ko­
szta.

W  budżecie tegorocznym  zna jdu je  się już  
p ierw sza r a ta  na regu lację  górnego  D n iestru  
z dop ływ am i. W ydzia ł k ra jo w y  p rzedk ładając  
p ro je k t regulacji D n iestru  spełn ił ty lo k ro tn ie  p o ­
n aw ian e  życzenie w ys. izby, —  a m a m  nadzieję, 
że te w ielkie ro b o ty  regu lacy jne p rzy n io są  do ­
b ro b y t znacznym  częściom  k ra ju , a  p ro je k t i 
jego  w ykonan ie  p rzyn iesie  zaszczyt naszym  te ­
chnikom . Jeżeli w sp o m n ia łem  o w idocznych ko ­
rzyściach  regulacji rzek, to  m am  tu  n a  m yśli 
p rzedew szystk iem  te regulacje , k tó re  ja k o  całość 
obm yślane  i w ypracow ane, n a  po d staw ie  ustaw y  
k rajow ej są  w ykonyw ane. O baw iam  się n a to ­
m iast, że ta k  zw ane lokalne regu lacje  rzek n ie- 
sp ław nych , k tó ry ch  koszt z funduszu  k rajow ego  
w ynosi w  tym  roku  147.000 zł., n ie p rzyn iosą  
dod atn ich  a  sta łych  rezu lta tó w , —  są  bow iem  
w ykonyw ane doryw czo , częściow o, bez zw iązku 
m iędzy sobą . Z dan iem  m ojem , k tó re  podziela 
w ydział k ra jow y , należy sto p n io w o  tych  lo k a l­
nych  regu lacy j zan iechać, regu low ać zaś tylko 
całe rzeki n a  p o d staw ie  szczegółow ych dok ła­
dnych  p lan ó w  i kosz to rysów . Jeżeli w ys. sejm  
innego  po lecen ia w ydziałow i k ra jo w e m u  n ie da, 
zam ierza  w ydział k ra jo w y  w  po ro zu m ien iu  
z rządem  stopn iow o  zm ianę tę  p rzeprow adzić.

Jeżeli w  tegorocznym  budżecie jeszcze s tan  
finansów  k ra jo w y c h  p rze d s taw ia  się pom yśln ie, 
to  nie bez pew nej obaw y spog lądać  m usim y  
w  przyszłość.

B udżet tegoroczny  zaw iera  w praw dzie  cały 
szereg  w ydatków  jed n o razo w y ch , k tó re  się 
w  ro k u  przyszłym  n ie po w tó rzą , z d rug iej s tro n y  
je d n a k  nie u lega żadnej w ątp liw ości, żo w  tych 
sam ych  działach, w  k tó ry ch  w ydatk i w zrosły  
w .bieżącym roku , w zro sn ą  one jeszcze bardziej 
w  ro k u  p rzysz łym , a  gdy su b w en c ja  rząd o w a 
z ty tu łu  indcm nizac ji kończy się w  r. 1897, 
n ie  u lega  żadnej w ątp liw ości, iż ju ż  w r: 1898 
znajdzie się se jm  w położen iu , w  k tó rem  będzie 
m usia ł szukać now ego  źró d ła  dochodów , jeśli 
nie zechce odm ów ić k ra jo w i środków , do jego  
rozw oju  koniecznych . W  budżecie n a  rok  p rzy - 
szły będziem y się m usieli liczyć z n as tęp s tw am i 
re fo rm y  podatkow ej, k tó re  dziś jeszcze obliczyć 
się n ie  dadzą.

N ieuniknionem  je s t także zw iększenie w y­
datków  ad m in is tra cy jn y c h ; gdy  p lace  u rzę ­
dników  i funkcjonarju szów  krajow ych  o p a r te  Są 
n a  ana log ji z p łacam i u rzędn ików  państw ow ych , 
p rze to  konsekw encją  regu lacji p łac w  państw ie  
m usi być także odpow iedn ia  zm ian a  płuc u rzę­
dników  i funkcjonarju szów  k rajow ych . Inicja­
ty w a  w  tej m ierze w yjść pow inna nie od in te ­
resow anych , ani z jak iejko lw iek  innej s tro n y , 
lecz od w ydziału  k rajow ego , k tó ry  je s t o b o w ią­
zany  z jed n e j s tro n y  czuw ać n ad  ścisłom .speł­
n ian iem  obow iązków  przez u rzędn ików , a le  ró ­
w nocześnie b y ć / w obec tej w ysokiej izby rze­
cznikiem  ich słusznych  in te resó w . W ydzia ł k ra ­
jo w y  m usi także czuw ać n a d  tern, by  do służby 
k ra jow ej g a rn ę ła  się m łodzież, odznaczająca  się 
ta len tem  i ch a rak te rem , a  w  zam ian  stw orzyć 
d la niej w aru n k i b y tu  p rzy n a jm n ie j nie gorsze, 
ja k  w  innych  u rzędach .

Jeżeli ju ż  dziś w spom nia łem  o w aru n k ach , 
w  jak ich  się za ro k  znajdziem y, to  spełn iam  
tylko ciążący n a  m n ie  obow iązek, zw racając  ju ż  
po  raz  d rug i uw agę tak  w ys. izby. ja k  i w szy­
stk ich  do tego pow o łanych  czynników , n a  ko ­
nieczność pozyskan ia  ju ż  n a  ro k  przyszły  n o ­
w ych źródeł dochodu, aby ró w n o w ag a  b u d że­
to w a  m og ła  być u trzy m an ą  bez szkody d la is to ­
tnych  p o trze b  k raju .

Po ru sk u : W itam  serdecznie posłów  n a ro ­
dow ości ru sk ie j, zap rasza jąc  ich do w spólnej i 
zgodnej p racy . Jak  zaw sze tak  i tym  razem  to ­
w arzyszyć w am  panow ie b ęd ą  m oje n a jg o rę tsze  
życzenia, byście silni zaufan iem  w aszych w y­
borców , pracą, w aszą przyłożyli zarazem  z nam i 
n o w ą cegiełkę do d o b ra  k ra ju , k tó reg o  jeste -
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ście synam i- i pom yślnego  rozw oju  n a ro d u  r u ­
skiego, do k tó rego  należycie.

Po po lsku :  W  ciągu bieżącego ro k u  m ie­
liśm y szczęście w idzieć w śró d  n a s  naj m iłościw - 
szego naszego cesarza i k ró la , a  ja k  zaw sze 
tak  i tym  razem  każde je g o  słow o n iem al by ło  
d ow odem  jeg o  szczególnej m onarszej łaski i 
o jcow skiego  serca. Nie w ątp ię, że te  liczne choć­
by  na jd ro b n ie jsze  ob jaw y  lojalności w szystkich 
bez w yjątku  m ieszkańców  tego k ra ju , były  n a j­
lepszym , choć sk ro m n y m  dow odom , czem  jest'
d la  nas  nasz cesarz i król i ozem d la  nas
zaw sze —  zaw sze pozostan ie . Do tych  ob ­
ja w ó w  najg łębszej czci, m iłości i w dzięczności 
całego k ra ju  {jizyłącziny się i m y i rozpoczynając  
nasze ob rady , w znieśm y o k rzy k : najm iłośeiw szy  
cesarz i k ró l nasz  F ranciszek  Józef I., niech 
ż y je ! (Izb a  pow tórzyła ten okrzyk trzykrotnie).

M owe p. m arszałka , p e łn ą  p raw dziw ie  sze­
rok ich  i g łęboko obm yślanych  pog lądów , p rz y ­
ję ła  izba rze tclnem  uznan iem  i hucznym i ok la­
skam i.

N astępn ie  zab ra ł glos nam ies tn ik , ks. S a n -  
g u s z k o:

W ysoka  iz b o ! W  im ien iu  rzą d u  w itam  sza­
now nych  p an ó w  w  chwili, gdyście się ponow nie  
zebrali, aby  p raco w ać  d la  d o b ra  k ra ju .

P ra c a  w asza z pow odów  od rzą d u  n ieza­
leżnych p rz e rw a n ą  będzie  n iebaw em , ale i za­
in ic jow aną być m oże skutecznie.

R ząd  w  tym  ro k u  nie przychodzi do  w y ­
sokiej izby z żad n em  przed łożen iem . W  o sta tn ie j 
sesji uchw aliła  w ysoka izba rezolucję , w zy­
w ającą  rząd , by w ziął się do  p rzy g o to w an ia  
sp raw y  reo rgan izac ji g m in  w iejskich  i to  w  ta ­
k im  k ie ru n k u , by  by ły  s tw orzone  o rgan izm y 
g m inne , odpow iada jące  obecnem u  zadan iu  a d m i­
n is tra cy jn e m u  gm iny , zad an iu  co raz  to  w iększe­
m u i coraz to  więcej sk o m p lik o w a n e m u ; rz ą d  
w ezw anie to  p rzy ją ł w  roku  zeszłym  jeszcze, 
zd a jąc  sob ie zupełn ie  sp raw ę  tak  z je g o  d o n io ­
słości ja k  i z trudnośc i, ja k ie  n ie ty lko  p rze p ro ­
w adzenie, ale i p rzy g o to w an ie  tego w ażnego 
dzieła n ap o tk ać  m u s i; że je d n a k  p rzygo tow u je  
p o d staw y  do takiej re fo rm y , że z ca łą  po w ag ą  
używ a całego sw ego a p a ra tu  ad m in istracy jn eg o , 
by  d rog i do niej p rzygo tow ać, dow odem  tego 
pism o, k tó re  w  tej sp raw ie  w ystosow ał do w y­
działu k rajow ego , a w  k tó rem  do tej sp raw y  za­
ją ł  stanow isko .

O d czasu w ystosow an ia  p ism a  rząd  także 
n ie p ró żn o w ał, a lbow iem  zebrał ju ż  m a te rja ły  
cenne i liczne, choć jeszcze nie uporządkow ano , 
k tó re  n a  sp raw ę  w  w ielu  k ie ru n k ach  rzu cą  
św iatło  wielce in te resu jące .

W  roku  ub ieg łym  był k ra j n asz  w idow nią 
d o tą d  n iebyw ałego  ru c h u  w  k ie ru n k u  k o rzy sta ­
n ia  z u staw  o w olności zg rom adzeń  i s to w arzy ­
szeń ; p raw d o p o d o b n ie  zbliżające się w ybory  do 
ra d y  p a ń s tw a  w znacznej m ierze  ru c h  ten  oży- 
w iły. “
. . R ząd  w obec tego ru c h u  zachow yw ał się 
w  sposób  ściśle legalny  i u staw o m  o d p o w iad a­
jący , nie ta m u ją c  zupełn ie ob jaw ów  przekonań  
udnośc i, gdzie te  ob jaw y  pochodziły  z za in te re ­
so w an ia  się sp ra w ą  pub liczną , gdzie by ły  one 
oznaką  do jrzałości po litycznej ze s tro n y  po w o ­
łanych  do  życia pu b liczn eg o ; uw ażał je d n a k  za 
sw ój obow iązek  w ystępow ać i p rzeszkadzać 
środkam i, k tó re  m u  u staw y  do rą k  da ją , o ile 
ru ch  ten  o b jaw ia ł się ją trz ą c o  i ro zb u d zał n a ­
m ię tnośc i i w aśń społeczną.

S p ra w a  ludow a i sp raw a  ro b o tn ik ó w  zn a j­
d u ją  w ielu n iepow ołanych  ob rońców , k tó rzy  
n ie raz  w  dobrej w ierze n a rz u ca jąc  się ludow i 
n a  o p iekunów  i nauczycieli m as, p o b u d za ją  jego  
tak  zwana, sam o  w iedzę, pouczając  go o jego  
rzekom ych  k rzyw dach , tłum aczą  m u jego  rze ­
kom e p ra w a  w  sposób , k tó ry  d la  przyszłości 
spo łeczeństw a, d la  spoko ju  i p o stęp u  k ra ju , 
w reszcie d la  p raw dziw ego  postępu  i d o b ra  sa ­
m ego ludu  je s t w ielce szkodliw y, je s t  w  stan ie  
p o dkopać  n ie ty lko  zasady  k ard y n a ln e , n a  k tó ­
rych  w szelkie spo łeczeństw o op ie rać  się m usi i 
bez k tó ry ch  istn ieć n ic  m oże, ale także pod 
w zględem  ekonom icznym  je s t  w  s ta n ie  zachw iać 
by tem  m a tc rja ln y m  tych, k tó rych  podn ieść by 
trzeba.

Je s t to bow iem  nie dobro  p rzygo tow anie  
do życia publicznego, jeśli się doń  p rzystępu je  
n ic  ob jek tyw nie , lecz z poczuciem  żalu do in ­
nych , a jeśli p ra w d ą  je s t, żo stosunk i w  ogól­
ności s ta ją  się coraz trudn ie jszym i, osobliw ie 
w  k ra ju  p raw ie  w yłącznie ro ln iczym , ja k  nasz, 
i m ającym  p o d  wielu w zględam i pozycję w y­
ją tk o w o  n ieko rzystną , to  nie je s t z korzyścią 
d la  nikogo osłab iać  w iaro w siebie, para liżow ać 
sam opom oc, p rzed staw ia jąc  iluzoryczne stosunk i 
i zrzucając n a  d rug ich  w inę za to , co je s t bardzo  
często sku tk iem  w łasnej n ieradności, lub s to ­
su n k ó w  z e le m e n ta rn ą  siłą postępu jących . M am  
nadzie ję , że ton ape l n acze ln ika  ad m in istrac ji, 
będącego  zarazem  o b y w ate le m  k ra ju , sto jącego  
n a  stanow isku , dn jącem  ogólny  pogląd  n a  s to ­
sunki k ra jow e , ja k  żadne inne, trafi do tych, 
k tórzy  z dobrą, w iarą  p rac u ją  w  k ierunku , jak i 
u w ażają  za dob ry , a  jak i w sw oich sk u ­
tkach  m oże się s tać  zgubnym .

S praw y szkoln ic tw a były zaw sze i są  p rze d ­
m iotom  osobliwej pieczołow itości lej w ysokiej 
izby.

O głoszone przez rad ę  szko lną k ra jo w ą  s p ra ­
w ozdan ia  d a ją  szczegółow y o b raz  p ra c  je j około 
rozw oju  szkół ludow ych, średn ich  i p rze m y ­
słow ych.

W  dziedzinie szkół ludow ych p race  to sk ie­
ro w an e  by ły  przedew szystk iem  ku p rze p ro w a­
dzeniu  re fo rm y , podyk tow anej p lan am i n au k o ­
w ym i z ro k u  1893 i u staw a k ra jo w a  z ro ­
ku 1895.

W  szkołach  w iejskich  n a u k a  codzienna 
w eszła ju ż  n a  n o rm a ln e  to ry , ty lko  n a u k a  d o ­
p e łn ia jąca  w y m ag a  jeszcze w ielu  za rządzeń , 
zanim  p o trzeb o m  i s to su n k o m  w iejsk im  zdo ła  
zupełnie odpow iedzieć.

P rzo d o w ać p o w in n y  w  tym  k ie ru n k u  u zu ­
p ełn ia jące  ku rs i rolnicze, założone w dw óch  
la tach  o sta tn ich , k tó re  pom yśln ie  się rozw ija ją  
i k tó rym  też r a d a  szko lna  tro sk liw ą  pośw ięca 
uw agę.

Szkoły m iejskie, m ianow icie  p ięcio - i szc- 
ścio k lasow e w  now ej sw ej o rgan izac ji przeszły 
ju ż  okres pierw szej p ró b y  i s ta ły  się czynnikiem  
w ażnym  d la  po d n iesien ia  w ars tw  za jm ujących

się p rzem y słem  i h an d lem . N adzw yczajny  w zrost 
uczniów  p ią te j i sżóstej k lasy  św iadczy, że now y 
k ie runek  nauk i zdobył sob ie uznanie.

D rugim  p u n k tem  w ytycznym  usiłow ań  r a ­
dy szkolnej k ra jow ej n a  po lu  szkół ludow ych 
było  zap ew n ien ie -im  d o b ry c h  nauczycieli i od ­
pow iedn ich  budynków , beż czego szkoła nie 
m oże spełnić sw ego zadan ia , a  pow iększając 
liczby sta tystyczno , Ala w ychow an ia  publicznego 
je s t o b o ję tn y m  lub u jem n y m  czynnik iem .

U su n ąć  szkoły działa jące źle lub  bez sk u ­
tku, a  zastąp ić  jo  dob rem i, uw aża  rad a  szkolna 
za sw ój p ierw szy  obow iązek, zan im  będzie m o ­
g ła p rzystąp ić  do zak ładan ia  szkól now ych  n a  
szerszą skalę.

I w tym  o s ta tn im  k ie ru n k u  d o konyw ują  
się je d n a k  p race  p rzygo tow aw cze . Zależą ow e 
czynności od  zak ład an ia  n o w y ch  sem in a rjó w  
nauczycielskich, od  pow iększen ia  liczby in te rn a ­
tów  i stypcnd jów , w  części zaś od silniejszego 
p o p arc ia  akcji około s ta w ian ia  bud y n k ó w  szkol­
nych.

W  szkołach  średn ich  w skutek  w ielkiego i 
n ieu stan n eg o  w zrostu  ilości uczniów  w ysunęła  
się n a  p ierw szy  p la n  k w estja  należytego ich 
rozdz ia łu  i um ieszczenia.

P o trz eb a  zak ład an ia  now ych  szkół rea l­
nych , p o dn iesiona  w uchw ałach  o sta tn iego  se j­
m u , u z n a n ą  je s t  p rzez rząd , w  najb liższych  też 
la tach  nie ty lko  szkoła re a ln a  w  T a rn o p o lu  uzu­
pełn i się, lecz p o w sta n ą  now e szkoły rea lne  w 
T arn o w ie  i Ja ro sław iu .

D ostarczan ie  szkołom  średn im  now ych , zu­
pełn ie odpow iednicli bu d y n k ó w  dom ega ju ż  do 
końca. W  ro k u  b ieżącym  o trzym ało  tak i gm ach  
g im n az ju m  w D rohobyczu  i szkoła rea ln a  w  
K rakow ie, b u d u ją  się d w a  g im nazja  w K rak o ­
wie, a  ku  w ystaw ien iu  gm achów  d la  dw óch  
g im nazjów  w e Lw ow ie p o d ję te  są kroki.

U tw orzona  w  łon ie rad y  szkolnej k ra jow ej 
sekcja trzecia  d la  sp ra w  szkół p rzem ysłow ych  i 
h and low ych  okazuje się n a d e r  pożyteczną in sty ­
tuc ją  d la  zapew nien ia  szkołom  ty m  należy tego  
ro zw o ju  i k ie runku .

Z w róciła  on a  sw o ją  uw agę obecnie ku 
zo rgan izow aniu  szkoły hand low ej w e Lw ow ie, 
n a  k tó re j założenie rzą d  zasadniczo  się  zgodził, 
d la  k tó re j je d n a k  p rzygo tow ać ' należy niety lko 
s ta tu t i p lan  nauk i, lecz także i książki szkolne 
i zaw odow o w ykształconych  nauczycieli.

R ozszerzen ie i uzupełn ien ie  wyższej szkoły 
p rzem ysłow ej w eszło n a  p o m y śln ą  drogę. O fia­
ro w a n y  przez gm inę m ia s ta  K rakow a g ru n t zo­
s ta ł w  zasadzie p rzy ję ty , a obecnie o p raco w u ją  
się p lany  bud y n k ó w  szkolnych i w arsztatow ych , 
k tó re  n a  g rac ie  ty m  m a ją  s tanąć .

W  roku  zeszłym  za jm o w ała  się w ysoka 
izba żyw o sp ra w ą  em igracji.

W ychodźtw o  w łościan naszych do B razylji 
w zm agało  się w  b ieżącym  ro k u  aż do m iesiąca 
m aja . —  O d tego czasu poczęło się zm niejszać 
tak , że dziś, p rzyna jm n ie j chw ilow o, uw ażać 
je  m ożna jak o  n ie istn iejące . N ajw ażn ie jszą p rzy ­
czyną u s tan ia  w ychodźtw a był bezw ątp ien ia  za­
kaz ląd o w an ia  w ychodźców  galicyjskich , w ydany  
przez rz ą d  brazy lijsk i. R ów nież wielki- W pływ 
m iały  bezprzecznie także opow iadan ia  w y­
chodźców , k tó rzy  pow róciw szy  rozczarow an i, nie 
m ieli dość słów  n a  o d d an ie  sw ej nędzy  w  p o ­
d róży  i w  obcych k ra ja c h  i staw ali się p rzy k ła ­
dem  od strasza jący m  d la innych.

P rzypuszczać także  m ożna, że żyw ioły n ie­
spoko jne i n iezadow olone, k tó re  stanow iły  
g łów ny  k o n ty n g e n t w ychodźców , w  znacznej 
części ju ż  się w yczerpały .

W yjeżdża w praw dzie  co m iesiąca  po kilka 
rodzin  do A m eryk i pó łnocnej (do K anady  lub 
T eksas), ale dotychczas są to  o b jaw y  sp o ra ­
dyczne.

N ie chcę je d n a k  pow iedzieć, ja k o b y  p o p ęd  
do  w y ch o d ź tw a usta ł, ja k o b y  p o trze b a  w y- 
chodźtw a u sta ła . O w szem  sądzę, że sp ra w a  ta  
choć zeszła chw ilow o z p o rząd k u  dziennego, p o ­
w inna  i n ad a l być p rzedm io tom  troskliw ej 
uw agi tej w ysokiej izby.

R ząd , ja k  to zaznaczyłem  w  p iśm ie do w y­
działu k ra jow ego  z 5. lis topada  1896, s ta ra ł się 
w ypełnić życzenia w yrażone w  zeszłorocznych 
uchw ałach  se jm ow ych , a  pom nożyw szy  liczbę 
w łada jących  ję zy k a m i k ra jo w y m i urzędników  
k o n su la rn y ch  w k ra ja ch , przyczynił się tak  do 
p ozyskan ia  d la  n ich  opieki, ja k  do ogłoszenia 
au ten tycznych  in fo rm acy j o ich losie w  obczyźnie.

P o  raz  p ierw szy  od chwili objęcia przez 
k ra j p ra w a  p rop inacy jnego  był w roku  u b iega­
ją cy m  w ynik  w ydzierżaw ień  tego p ra w a  m niej 
korzystny , aniżeli w  la tach  poprzedn ich , a lb o ­
w iem  za 150 u p raw n ie ń  w  w arto śc i rocznej 
106 .000  złr. uzyskano  w  ty m  roku  o 12 .000  zł. 
roczn ic m niej od  ceny w y w o łan ia ; dochód  
p rze to  z tych u p ra w n ie ń  obniżył się p raw ie  o 
12 p rocen t.

M imo to  je s t  nadzie ja , że ró w n o w a g a  b u ­
dże tow a w funduszach , zostających  p o d  za rzą ­
dem  ek. dyrekcji galicyjskiego funduszu  p ro p i­
nacyjnego  będzie u trzy m an ą , jeżeli ty lko nie 
za jd ą  now e n ieprzy jazne okoliczności, k tó reb y  
w płynęły  n a  dalsze zm niejszenie się konsum eji 
tru n k ó w  prop inacy jnyeh .

Z p rzed łożonego  ju ż  w ysokiej izbie zam kn ię­
cia rach u n k o w eg o  rzeczonych  funduszów  za rok  
1895 okazuje się, że fundusz rezerw ow y w zrósł 
do  kw oty  6 ,2 4 5 .0 0 0  złr. a u s tr . w alu ty , fundusz 
zaś ta k  zw any zasobow y do kw oty  1 ,590 .000  złr.

W  budżecie n a  ro k  1897 p re lim in u je  się 
ogólny dochód  w galicyjskim  funduszu  p ro p in a -  
cy jn y n i o k ilka tysięcy m niej w  p o ró w n a n iu  
z budże tem  z ro k u  1896, a  to  w łaśn ie  z p o ­
w odu  zm niejszenia się dochodów  z czynszów  
dzierżaw nych ; n a to m ia s t b u d że t funduszu  zaso­
bow ego i rezerw ow ego  n a  rok  1897 p rz e d s ta ­
w ia się w  p o ró w n a n iu  z rok iem  1896 korzystn iej 
o kw otę  2 0 .000  złr.

W ysokiej izbie m am  zaszczyt p rzedstaw ić  
p a n a  radcę  d w o ru  h rab iego  Łosia ja k o  kom isa­
rz a  rządow ego.

M owę n am ies tn ik a  p rze ry w an o  k ilk ak ro tn ie  
ok laskam i.

Jeszcze raz  p rzem ów ił m arszałek :
W  m aju  bieżącego ro k u  d o tk n ię tą  została  

(posłowie pow sta ją )  n a jd o sto jn ie jsza  ro d zin a  
N ajjaśn iejszego  P a n a , a w raz z n ią  i w szystkie 
ludy A u strji ciężką i bo lesną s tr a tą  p rzez śm ierć 
arcyksięcia K a ro la  L udw ika.

Przed rybą i po rybie najzdrowszym jest kieliszek Jedynie do nabycia w droguerji prowincję 5 flaszek
Leczniczego KONIAKU tokajsk iego  flaszka 90 et. lub T  P i l p r * c | # ! A f l f t  I C r t A l k l
K neippów ka (w ódka zio łow a ks. K neippa) flaszka 75 ct. * ■ ■ l l d l  o M D l J U  I f r a n P A

(K om pletne  u b ra n ia  n a  drzew ko  po  1 złr. 50  ct. zacząw szy). L w ów  —  H otel G eorga. p U b y i a ł l i y  I l a l l U U .
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W . k ra ju  naszym  w iadom ość o jego zgonie 
p o d w ó jn ie  bo lesnem  odb iła  się echem . B oleśnie 
n ap rzód , bo  dzielim y w szyscy sercem  całem  
n ie ty lko  radość , ale i każdy  sm u tek , jak im  się 
p o d o b a  O patrzności d o tk n ąć  osobę N ajjaśn ie j­
szego P a n a  i Jego rodziny.

A le k ra j nasz łączyły n ad to  szczególne w ę­
zły p rzyw iązan ia  ze ś. p . arcyksięciem  już  p o ­
cząw szy od tej chwili, gdy  on, ja k u  m łody  człowiek 
przez, czas dłuższy m iędzy n am i p rzebyw ał. Od 
ow ego też czasu nie p o m in ą ł arcyksiążę żadnej 
sposobności, by  nie okazać, iż zachow ał nasz 
k ra j w  najłaskaw szej pam ięc i i o taczał go 
zaw sze sw ą w ysoką łaskaw ośc ią  i opieką. K tóż 
z nas n ie  p am ię ta , jak ie  za in te resow an ie  okazy­
w ał arcyksiążę d la  naszej w ystaw y k rajow ej, 
k tó rą  zwiedził d w ukro tn ie , ja k  życzliwie śledził 
rozw ój naszego k ra ju , ja k  u m ia ł i chciał oce­
nić rezu lta ty  naszej p racy  i naszych usiłow ań, 
ile w  każdem  słow ie okazyw ał se rca  k rajow i, 
k tó ry  go leż zaw sze zachow a w e w dzięcznej p a ­
mięci.

Je d n y m  ze słabych  dow odów  w dzięczności, 
7. ja k ą  p rzechow am y  zaw sze jego  im ię, n iech 
będzie tych  słów  k ilka i sposób , w  ja k i je  w ys. 
izba ju ż  p rzy ję ła .

Ś m ierć  nie oszczędziła w  ro k u  ubiegłym  
rów nież i naszego g ro n a , a w szystkie ku rje  p o ­
niosły bo lesne s tra ty .

Z członków  sejm u ubył n am  dosto jn y  książę 
kościoła, b iskup  p rzem yski Pełesz. S tan  zd row ia 
n ie p ozw ala ł m u w  osta tn ich  czasach  b ra ć  u - 
dzialu w  naszych  o b rad ach , ale nie zapom nim y 
n igdy  słów , przez niego w  lej izbie w ypow ie­
dzianych  w  p ierw szej sesji, w  k tó rej tu  jako  
członek se jm u  zasiadał. P ierw sza  to  i o sta tn ia  
jego  m ow a w  tej izbie, a  kończyła się słow y, 
k tó re  p o zo s tan ą  też p ię tn em  w spom nien ia  o 
n i m : „ Concordia parrae  res crescimt, discordia 
m axiniae dilabuntur. T y m  słow om  cale życie 
w ierny  pozostał. B rak  jego , to  s tra ta  bo lesna  
d la  kościo ła katolickiego, n a ro d u  rusk iego , a  tem  
sam em  i d la  całego k ra ju .

Zasługi śp. Z ygm un ta  D em bow skiego znane 
są  n am  w szystkim  od długiego szeregu lat. 
S zlachetnością c h a ra k te ru  i osobistym  u rok iem  
pociągał w szystk ich  ku sobie, w ięc w  szczerym  
żalu po n im  złączm y się z insty tucjam i, n a  
k tó ry ch  czele s ta ł w  osta tn ich  la tach , u sp raw ie ­
d liw iając w  zupełności zaufan ie , które, go k ilka­
k ro tn ie  n a  te  w yb itne  s tan o w isk a  pow ołało . 
W  osobie śp. P ohoreck iego  strac ił T arn o p o l 
sw ego g ospodarza , a  cały k ra j obyw ate la , k tó ry  
ln u  służył z poży tk iem  n a  w ielu po lach .

T ak  służyli rów nież śp. B ron isław  H o ro - 
dyski i D u lla n  Słonecki. P o k re w n e  to  były  n a ­
tu ry  w  życiu i służbie p u b lic z n e j; szli obaj u ta r ­
ty m  szlakiem  zacnych tradycy j ich ojców , co 
im  też zaszczyt p rzynosiło , a szczery żal za n im i 
podnosi.

W ys. izba dała  ju ż  w yraz uczuciom  żalu, 
pow sta jąc  z m iejsc,j co też w p ro toko le  zazna- 
czonem  zostanie.

N a p row izorycznych  sek re tarzy  pow ołał 
m arszałek : pp . K a r a t n i c k i e g o ,  S tan . N i e -
z a b i t o w s k i e g o ,  U r b a ń s k i e g o  i G ó r ­
s k i e g o .

S tro n n ic tw o  ludow e oczyw iście n ie  zasy­
p ia  sp raw y . W ystąp iło  ono  zupełnie n iespodzie­
w an ie  (w nioskodaw ca p. B e  m a  d z i k o  w s k i j  
7. nag łym  w nioskiem  w n i e s i e n i a  a d r e s u  d o  
t r o n u .

Go za  m yśl p rzew o d n ia  w łaściw ie k ie ro ­
w ała  ty m  k rok iem  ludow ców , tru d n o  z p rze ­
m ów ien ia  p . B ernadzikow skiego  w yrozum ieć. 
G łów ny m o ty w  m ógłby być ten , że sejm y a -  
d resy  tak ie  daw niej uchw alały , od  18 zaś la t 
żadnego  ad resu  n ie  było , dalej, że w  osta tn ich  
czasach  zaszły w ażne zm iany  w po litycznem  i 
ekonóm icznem  położeniu  k raju .

P rzec iw  nagłości ośw iadczył się  p. A b r a ­
h a m o w i e  z. K iedy ad resy  uchw alano , zacho ­
dziła tego rzeczyw ista  p o trzeb a , zanoszono 
p ro śb ę  do tro n u  o sp raw y  tak  w ażne, ja k  li. p. 
W prow adzenie języ k a  polskiego w u rzęd ach  i 
sąd ach  k ra jo w y ch , rozszerzenie au to n o m ji i t. p . 
Dzisiaj m ów ca nie widzi p o trzeby  ad resu , zw ła­
szcza, że rzą d  cen tra ln y  zna nasze p o trzeby  d o ­
kładnie, a  rep rez en ta c ja  k ra jo w a  spe łn ia  su ­
m iennie sw oją  m isję.

P . S z c z e p  a  n  o w  s k i n ie przeczy, że kraj 
nasz zna jdu je  się n a  pew nym  przełom ie, nie 
sądzi je d n ak , aby  d ro g a  ad resu  by ła w łaściw ą 
i m og ła  dać p rak tyczne rezu lta ty . S p raw y  tej 
nag le też załatw ić n ie  m ożna  i d la tego  rów nież 
sp rzeciw ia się nagłości. W dyskusji budżetow ej 
będzie m o żn a  w ynurzyć sw e poglądy  i z a p a try ­
w an ia  dokładnie. Z resz tą  m ó w ca je s t zdania, 
żeśm y pow inn i sam i m yśleć o sobie i p raco w ać 
d la siebie.

Za nagłością p rzem aw ia ł p. O k u n i e w s k i .
P.  M e r u n o w i c z .  podnosi, że dop iero  p. 

O kuniew ski zw rócił uw agę n a  w łaściw y cel w nio­
sku  ludow ców . — Idzie tu  o s tw orzen ie  h as ła  
do agitacji w yborczej, iż chciano apelow ać do 
cesarza  —  a sejm  ich nie dopuszcza. P rz e m a ­
w iał raz  jeszcze p. B ernadzikow ski, poczcm  
przy  g łosow an iu  nag łość w niosku  odrzucono. 
Za —  g losow ało  tylko 11 posłów .

N a w niosek  p rzedstaw iony  im ieniem  w y­
działu  k rajow ego  przez p. W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  
izba uchw ala  w ybór nas tęp u jący ch  k o m is y j: b u ­
dżetow ej z 21 członków , gm innej z 15, p ra w n i­
czej z 15, szkolnej z 17, g o sp o d a rs tw a  k ra jo ­
w ego z 19, kolejow ej z 15, d rogow ej z 15, 
p rzem ysłow ej z 11, san ita rn e j z 9, górniczej 
z 9 , szkolnej z 9, bankow ej z 13, petycyjnej 
z 23 , podatkow ej z 11, em igracy jnej z 15 człon­
ków  złożonej.

Z p o rząd k u  dziennego odsy ła izba 64 sp ra ­
w ozdań w ydziału  k rajow ego  do odnośnych  ko ­
m isyj, poczem  o godzinie 2. m arszałek  posie­
dzenie zam knął.

N astęp n e  posiedzenie ju tro  w e w to rek  
o godzinie 10 rano . N a po rząd k u  dziennym  
w ybory  kom isyj i sp raw dzen ie  w yborów  p o ­
selskich.

Kronika sejmowa.
Urlopy o trz y m a li m in istrow ie  lir. B a d  e n  i 

i R i t t n o r  n a  '8, dr .  D u n a j e w s k i  n a  3, S ta ­
n is ław  T a r n o w s k i ,  Zdzisław  T a r n o w s k i ,  
A dam  S k r z y ń s k i ,  W ładysław  G z a y  k o w . s k i ,  
A ndrzej P o t o c k i  n a  3 dni.

U spraw iedliw ili n ie o b ec n o ść : ks. b iskup
K u i ł o w s k i  i ks. b iskup  C z e c h o w i c z .

P oseł S tan is ław  D z i o d u s z y <• k i z ł o  ż y 1 
s w ó j  m a n d a t .

*  *

Wnioski i interpelacje: P.  T r z e c i e s k i  i 
tow . d o m ag a ją  się w y d a n ia , zarządzenia, aby 
zg rom adzenia k o n tro ln e  re rw isló w  i o b ro n y  k ra ­
jo w ej nie odbyw ały  się w dnie św ią teczne ; 
dalej ab y  w dn iach  św iątecznych  zam knię te  by ły  
trafik i sprzedaży  ty to n iu  i ko lek tu ry  lo tc r j jn c ;  
w reszcie aby u rzędy  z w yjątk iem  w ypadków  
nagłych  zam knię te  były w  dn iach  św iątecznych 
od godz. 10. rano .

P . Gztońz i tow . d o m ag a ją  się zm iany 
u staw y  z d. 29. lu tego  (Dz. u. p. n r. 35) w 
sp raw ie  użycia środków  przeciw  zaraźliw ym  
chorobom  zw ierząt dom ow ych, i aby  w  drodze 
u s ta w o d aw stw a  zapew n iano  odszkodow anie z 
fund. państw , za n ierogaciznę w y b ija n ą  z p o ­
w odu p om oru .

P . W  o d z i ę k i  i tow . zap y tu ją , kiedy rząd  
zam ierza  u su n ą ć  su row ość w  zasto so w an iu  za­
rządzeń  w sp raw ie  zarazy  bydlęcej, k tó re  obe­
cnie rozc iąga ją  się n a  m iejscow ości zarazą  ju ż  
do tkn ię te , o raz  zapytuj;), czy p ra w d ą  je s t, że 
n am iestn ic tw o  udzieliło pozw olen ia dw om  oso ­
bom  do zakup iła  w  pow . lim anow sk im  tysiąca 
sz tuk  byd ła , sku tk iem  czego te  dw ie osobistości 
posiadałyby  n ie jako  przyw ilej i m ogłyby u s ta ­
naw iać dow oln ie n iską  cenę bydła.

P . K r a m a r c z y k  i tow . d o m ag ają  się, 
aby  zb ad an ą  zosta ła  ew en tu a ln a  szkodliw ość za­
razy racicow ej i pyskow ej u trzody  chlew nej.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  29. grudnia.
Teatr hr, Skarbka: „Jaś i Małgosia*, opera

Humperdincka.

Wiadomości OSODISte. Wiceprezydent kraj. dy­
rekcji skarbu, dr. Witold K o r y t o w s k i ,  powrócił 
do Lwowia.

I Wiktor Zbyszewski, komisarz wojenny z r. 
1 8 6 3  na obwód rzeszowski, więzień stanu, doktor 
praw, adwokat krajowy, b. poseł na sejm i do rady 
państwa, nonorowy obywatel i b. burmistrz miasta 
Rzeszowa, prezes kasy oszczędności, prezes „SokolaU 
zmarł w Rzeszowie d. 27. bm. o godz. 5, poi

Kalendarz. W torek (29 .): Tomasza i
Wschód słońca o godz. 7. min. 58, zachód o godz. 
4. min. 7.

Śliczny posąg Matki Boskiej z dzieciątkiem
Jezus na ręku, będzie w tycb dniach ustawiony 
w osobnej framudze wielkiego przedsienia gmachu 
kliniki położniczej. Jest on darem dra Adama Czyźe- 
wicza, ordynarjuszatejże4 profesora kliniki położniczej. 
Wykonany w pracowni Langiera, w Paryżu, ma 
1 metr 40 ct. wysokości. W spaniały ten dar za­
cnego profesora przyczyni się do upiększenia gma­
chu i doda religijnej powagi schronisku tylu bie­
dnych, opuszczonych kobiet. Lekarze ordynujący i 
siostry miłosierdzia składają drowi

W ministerstwie skarbu nastąpiły „na gwia­
zdkę* dość znaczne awanse wśród młodych sil kon­
ceptowych. Mianowicie oprócz dwu awansowanych 
na sekretarzów ministerjalnych, posunięto 8 konco- 
pistuw ministerjalnych na wicesekrctarzy ministerjal- 
nyeli. Są nim i: dr. J. Kundrat, dr. K. Hunka, L.
Castelli, dr. Wlad. P c c ,  dr. O. Goltlieb, dr. M. A.
S z a r s k i .  dr. J. Ouerner, dr. R. Zw ierana (z biura 
prezydjalnego). Koncepisla Zdzisław B a r t o s z  e- 
w s k i został mianowany starszym komisarzem skar­
bowym.

Awantura. Onogdaj podczas wieczorku Fiszera 
wszedł na salę „Sokola* pewien młodzieniec p. G. 
w stanie podochoconym, a zbliżywszy się do siedzą­
cego na krześle w pierwszym rzędzie komisarza po­
licji p. Hołowieekiego, zażądał od komisarza, by 
opuścił to miejsce, gdyż on, C.. rzekomo zakupił to
miejsce. Krzesło to jednak na którcm siedział p.
Iłolowiecki, nie było wcale numerowane, a w sta­
wiono je  w ostatniej chwili specjalnie dla funkcjo- 
natjusza policji z tego powodu, iż wyznaczone mu 
poprzednio krzesło znajdowało się niemal na samym 
końcu sali. Na atak ze strony p. C., p. Hołowiecki 
oznajmił mu. że krzesło otrzymał do swego użytku, 
na co C. począł wykrzykiwać: „co to za funkcjo-
narjusz policji, ep to za policja — jeszcze.ście nie 
skończyli jednej awantury a już wszczynacie dru- 
gą“ itd.

Widząc, że zanosi się na burzę, komisarz ustą­
pił panu C. krzesła i zwrócił się do ajenta policyj­
nego z poleceniem, by wezwał wykrzykującego p. 
G. do uspokojenia się. gdyż w przeciwnym razie 
trzeba go będzie aresztować. Równocześnie na sali 
powstał ogromny hałas,' jedni ujmowali się za ko­
misarzem. inni zaś za p. G., a p. Fiszer chcąc 
uniknąć dalszych ewentualnych zajść, kazał spuścić 
kurtynę i przerwał wieczorek. Zażenowany widocznie 
p. G. wmięszał się w tłum i niebawem salę opuścił. 
Mylną jest wiadomość jednego z tutejszych pism po­
rannych, iż p. G. został aresztowany. Opuścił on 
dobrowolnie sale i wnet zapanował spokój. Tak się 
przedstawia rzecz na podstawie zeznań komisarza p. 
Hołowieekiego! policyjnego ajenta i osoby, która 
pełniła onegdąj przy kasie funkcję kasjera. Przesłu­
chanym został także wczoraj p. G.

Tramwaj elektryczny ma być zbudowany 
między Krasiczynem a Przemyślem. W  Przemyślu 
linje tramwaju tego mają się połączyć z tramwajem 
miejskim. K ;. Adam Sapiehą oświadczył, iż coro­
cznie będzie dokładał 6 do 7 .000 zł. na koszta u- 
trzymania linjj tramwaju z Krasiczyna do Przemy­
śla. Budowy tego tramwaju prawdopodobnie podej­
mie się finna Siemens i Hałske do spółki z lwow­
skim bankiem hipotecznym.

Wycieczka balonem do bieguna. Dwaj fian- 
cuzcy neronauei Godard i Suleouf podjęli niewyko­
naną dotychczas myśl Andrego i zamierzają w ba­
lonie dotrzeć do bieguna północnego. Utrzymują oni, 
że fiasko Andrego przypisać należy złemu urządzeniu 
balonu i brakowi doświadczenia aeronauty. Koszta 
przyszłej wyprawy obliczone są wcale nie wysoko, 
gdyż zaledwie na 250 .000  franków, których zebra­
nie drogą składek wzięły na siebie cztery dzienniki:
Fujaro, P etit Journal, P etit P ar m e n  i M alin . 
Balon ma być tak urządzony, żeby mimo zwykłej 
utraty gazu, o którą głównie rozbiły się zamiary 
Andre’go, mógł się przez 60 dni utrzymać w powie­
trz u ; a ponieważ Godard myśli ujeżdżać 360 kilo­
metrów na dobę, więc czas ten na podróż mu wy­
starczy, naturalnie nie biorąc nieprzewidzianych prze­
szkód w rachubę. Ambitna nadzieja zatknięcia sztan­
daru francuskiego na biegunie jest główną do tej 
awanturniczej wyprawy pobudką.

Skoro mowa o 360 kilometrach, to jest prze­
strzeni największej, jaką człowiek może przebiedz w 
ciągu doby, wspomnimy o doświadczeniach, czynio­
nych w jednym z parków aeronau tyczny cli z lotem 
ptaków. Otrzymamy cyfry następujące:

Około 60 .000  sztuk gołębi dostawiono do 
Paryża z rozmaitych okolic Franiji i Belgji i pu­
szono jc  z wieży Eiffla. Najszybszy lot wykazały 
gołębie, pochodzące z Abbi.willo, bo przebyły prze­
strzeń 150 kilometrów w godzinę i 58 sekund. 
Gołębie, z którymi robiono próby, nie należą bynaj­
mniej do gatunku pocztowych, które, jak wiadomo, 
wykazują daleko większą szybkość. Rochard pod 
tym względom zebrał szereg interesujących danych, 
które następnie ogłosił w czasopiśmie N aturę . 
W  roku 1862 gołąb, wypuszczony w -S an Seba- 
haslian w Ifiszpanji, przyleciał do Liege w 16 go­
dzin, przebywszy przestrzeń 1000 kilometrów, czyli 
na godzinę 58 kilometrów.

Jeszcze większą szybkość wykazał gołąb po­
cztowy, wypuszczony na polnem morzu ze statku 
„Hirondelle*; zrobił on 465 kilometrów w ciągu 4 
godzin 46 sekund, czyli po 97 kilometrów na go­
dzinę. W  lipcu 1876 roku odbył się wyścig po­
ciągu kurjerskiego i gołębia pocztowego pomiędzy 
Dowrcm a Londynem. Gołębia wypuszczono z okna 
wagonu, gdy pociąg był już w pełnym biegu. 
Wzbił on się najpierw w górę i tam, nim się pu­
ści! w strono Londynu, począł zakreślać szerokie 
koła. Pociąg tymczasem lotem strzały niknął na­
przód. Zdawało się wobec tego, iż potężna para 
zwycięży gołębia, tymczasem, nim pociąg stanął w 
Londynie, gołąb już od 25 minut najspokojniej w 
swoim gołębniku zajadał groch. Wykazał więc ten 
(itak szaloną szybkość lotu, ' '120  kilometrów na go* 
dzinę. Gołębie kroniki sportowe notują fakt udzie­
lenia właścicielowi gołębia pocztowego, p. Monrawa. 
w Yalladolid w Hiszpanji , Di)Jonia de velocidad 
m axim a“ za przebycie w ciągu godziny 140 kilo­
metrów, czyli 2647 metrów na minutę.

Aby łatwiej pojąć ową szybkość lotu, doda­
jemy, iż według najświeższych badań meteorologi­
cznych, szybkość wiatru w czasie silnej burzy wy­
nosi 1740 metrów na minutę, huragan zaś 2400 
metrów. Gołąb więc p. Monrawa z łatwością mógł 
wyprzedzić huragan. O palmę pierwszeństwa szybko­
ści lotu z gołębiami mogą ubiegać się tylko jaskółki. 
Średnio robią one po 120 kilometrów na godzinę. 
Obłaskawiona jaskółka, puszczona w Paryżu do swego 
gniazda, odległego o 160 kilometrów, doleciała 
w ciągu godziny, robiła przeto w ciągu jednej m i­
nuty 2666 metrów.

Z innych ptaków bekasy przelatują w ciągu 
godziny 8 5  — 90 kilometrów, dzikie kaczki 66 — 
72 kilometrów, żurawie i bociany 72 kilometrów, 
czaple 60 kilometrów, czajki 59 kilometrów, dzikie 
gęsi 48 kilometrów, wrony 42 kilometrów, zimo­
rodki 30 — 36 kilometrów. Z owadów największą 
szybkość lotu wykazują pszczoły: robią one z łatwo­
ścią w ciągu minuty 1000 1200 metrów, czyli
na godzinę 60 — 72 kilometrów.

Jakże mizerną jest wobec tych cyfr szybkość 
lotu balonu, który zdobyć się może zaledwie na 360 
kilometrów na dobę. Statek, który na taką zaledwie 
szybkość zdobyć się może. zasługuje na miano nie­
dołężnego, a na statku niedołężnym trudno zdoby­
wać laury, zdobywcy bieguna północnego.

Posiedzenie centralnego komitetu wybor­
czego dla wschodniej Galicji odbędzie się jutro. 
Pojutrze ma odbyć się posiedzenie obu komitetów 
wyborczych: dla wschodniej i zachodniej Galicji.

Kronika policyjna z ostatnich dwóch dni no­
tuje tylko dwa wybitniejsze fakta, ponieważ jednak 
nie znajdują się one w przyczynowym związku ze 
świętami, wolno żalem przypuszczać, że ludek lwo­
wski obchodził Narodzenie Bańskie w tym roku wy­
jątkowo spokojnie. Owe dwa wybitniejsze fakta po­
licyjne są następujące: Do domu przy ulicy Kazimie­
rzowskiej pod 1. 13, zakradł się złodziej nazwiskiem 
Jan Jędrzejowski w celu zwędzenia czegoś na stry­
chu. Schwytany przez stróża Michała lgliekiego, 
pchnął go nożem w bok i w głowę, poczem umknął. 
Aresztowano go nazajutrz. Stróż znajduje się w 
szpitalu. Drugi wypadek zdarzył się na ulicy Zam 
kow-e. Niejaki Jan Fedaczyński, powodowany, jak 
twierdzi raport policyjny, zemstą, pchnął dziesięcio­
letniego chłopczyka, Romana Michałowskiego scyzo­
rykiem w lewą rękę i zadał mu dość ciężką ranę.

* Koncert gal. Tow. muzycznego odbędzie 
się w środę d. 30. bm. w sali Domu Narodnego. 
Pani Camilowa przyszedłszy już do zdrowia, będzie 
w nim współdziałać według podanego poprzednio 
programu,

* Wspólny opłatek w Czytelni gal. Tow. apte­
karskiego ul. Pańska 1. 22. odbędzie się d. 30. bm. 
o godz. 6. wieczorem.

* Ula cyklistów. Dyrekcja policji pismem z 18. 
bm. doręezonem zarządowi kolarzy „Sokola* lwo­
wskiego na dniu 26. bm., wzywa wszystkich kola­
rzy, aby najpóźniej do 31. bm. zgłosili się w 111. 
biurze dyrekcji policji i wnieśli przepisaną opłatę 
W' uiyśl reskryptu ministerstwa z d. 20. październi­
ka 1896. Odpis powyższego pisma znajdą członko­
wie za kraikami w „Sokole*.

* Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechni­
cznego odbędzie się w środę d. 30. bm. o godz. 7. 
wieczorem (Rynek 1. 3 0 i. Na porządku dziennym:
1. Zakończenie I. części odczytów im. p. W łady­
sława Folkierskiego „0  wodociągach i kanalizacji 
miast.* 2. Odczyt inż. p. Leona Syroczyńskiego „O 
ubezpieczeniu robotników w kamieniołomach i ko­
palniach od nieszczęśliwych wypadków.*

* Odczyt. Ks. Jan B a d u  ni  wygłosi, jak nam 
donoszą, w pierwszej połowie stycznia odczyt na 
rzecz lwowskiej Kongregacji Marjańskiej.

V *  Z Tow. łyżwiarskiego. Na dzień l stycznia
w przygotowaniu jest festyn powitania N. R. W ie­
czorem dnia tego. jaśnieć będą stawy panieńskie 
w blaskach zorzy polarnej, a tytaniczne postacie, 
które z uderzeniem godziny pól do szóstej, tłumnie 
wkroczą na tor, zwiększą swe rozmiary. Przy tem 
wszysitkiem przygrywać będzie muzyka pod kiero­
wnictwem p, Rolla.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

Na r z e c z  w e t e r a n ó w  z r. 1830/31 nadesłał p. 
dr. Wiktoryn Mańkowski z Rohatyna zamiast życzeń no­
worocznych 3 zł.

Zmarli
Edward S cli l a r p ,  oficjał pocztowy, zmarł we 

Lwowie.
Maksyiniljan Łada B o g d a n o w i c z ,  właściciel Prze- 

mi wołek w pow. żółkiewskim zmarł w 76 r. życia.

l i i i  I t a l i e  i artys.
E e p a rto a r  toatralsiy . W leatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek po raz (■zwarty „Jaś i Małgosia*, 
opera w 3 aktach, a 5 odsłonach Engelbcrla Hum- 
perdinck’a.

Bolesław Prus obchodził w  dzień wigilijny 
25-letni jubileusz swej pracy literackiej i publicy­
stycznej.

Z prasy. W Frysztacie zaczął wychodzić dwu­

tygodnik dla ludu pt. Glos ludu śląskiego Jako 
wydawca i odpowiedzialny redaktor podpisany jest 
p. Franciszek Friedel.

Koncert. Jak się dowiadujemy, mają w ciągu 
stycznia wystąpić we Lwowie ze wspólnym kon­
certem pianistka Agda LyseJL wiolinistka Marjanna 
Scharwenka-Siresow i wiolonczoliska Józefa Donat.

Obraz Brożika, noszący n ap is : ..Tu feli.c A u ­
str ia . nube", .ściąga tłumnie publiczność we W ie­
dniu. Obraz len. przeznaczony na jubileusz cesarza 
Franciszka Józefa, przedstawia ważna chwilę w lii- 
storji Habsburgów. Przedstawioną przez siebie scenę 
Broźik pojął i wykonał po Matejkowsku. W ko­
ściele św. Stefana we W iedniu odbywa się obrząd 
zaślubin młodocianych par: Ludwika Jagiellończyka z 
Marją. wnuczką cesarza Maksymiljana i Ferdynanda 
austriackiego z Anną Jagiellonką. Świadkami ob­
rzędu są cesarz Maksyiniljan. Władysław Jagielloń­
czyk. król czeski i węgierski.' Zygmunt Stary. Jan 
Tarnowski, lir. Stembcrk, Piotr Tomicki i wielo 
innych osób. Ślub daje prymas węgierski Tomasz 
Bakasz Erdódy, Chorwat z rodu. Mnóstwo osób! 
wykonanych z ogromną wyrazistością, zapełnia to, 
obrazu.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W czoraj (28. bm .) zebrały  się se jm y k ra ­

jo w e : w  k ra ju  naszym , w  C zechach, Niższej
A ustrji. S fyrji, K rain ie, M oruw ji, Szląsku i C o- 
ryeji, w szędzie n a  k ilkudn iow ą je n o  sesję gwoli 
u k o n s ty tu o w a n ia  się i uchw alen ia  p ro w izo rju m  
budżetow ego . W  se jm ie  czeskim  m iały  zaraz  
p ierw szego  d n ia  w ejść do laski m arszałkow sk iej 
liczne w nioski i p rzed łożenia. P o n a d to  w ydział 
k ra jow y , n a  po d staw ie  swej uchw ały  je d n o m y śl­
nej, przedłoży w niosek  o w p ro w ad zen ie  w ybo­
rów  b e z p o ś r e d n i c h  w ku rji w iejskiej. W  ra ­
zie p rzy jęcia  tego w niosku przez sejm , p rzy jd ą  
z p o rząd k u  rzeczy w ybory  bezpośredn ie  w  lej 
kurji. a  rów nież w  kurji pow szechnej, także do 
rad y  p ań stw a.

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego: a

Belgrad 28. g ru d n ia . G ab ine t p o d ał się do 
dym isji.

Belgrad 28. g ru d n ia . U rzędow nie  donoszą, 
iż przesilen ie m in is te rja ln e  w ybuchło  z n a s tę ­
pu jących  pow odów : P on iew aż  skupczyna p rzy ­
ję ła  ustaw ę, zm ien ia jącą  dotychczasow ą, p ro ce­
d u rę  cyw ilną w duchu  sto jącym  w  sprzeczności 
z kon sty tu c ją , p rze to  k ró l zażądał, ab y  m in is te r 
sp raw ied liw ości podał się do dym isji G ab ine t 
ato li ośw iadczył, iż so lidaryzu je  się z m in is trem  
spraw ied liw ości i onegdaj w ieczorem  p o d ał się 
do dym isji, k tó rą  k ró l p rzy ją ł.

K ról pow ołał do  B e lg radu  posła  serbskiego 
w  W iedn iu  S i m i c - z a ,  k tó rem u  pow ierzy  u tw o ­
rzen ie now ego g ab in e tu ,

Stambuł 28. g ru d n ia . O m ija n ie , k tó ry m  
su łtan  udzieli! am n estji, opuszczają  w ięzienia. 
O czekują tu  zm iany  g ab in e tu , gdyż do ty ch cza­
sow y n ie  je s t zdo lnym  tło p rzep ro w ad zen ia  za­
pow iedzianych  p rzez  su łta n a  re fo rm .

Dziś odbędzie „się k o n fe ren c ja  a m b asa d o ­
rów .

Budapeszt 28. grudnia. Wczorajsze zgroma­
dzenie socjalistyczne, na którein mówcy >v sposób 
gwałtowny napadali na władze, zostało rozwią­
zane.

Kronstadt 28. grudnia. Krzyżowiec „Russia*, 
który osiadł na mieliźnie i skuty został lodom, po 
51 dniach pracy został uwolniony z uwięzi.

Berlitl 26. grudnia. Umarł tu  w 76. r. życia 
znakomity uczony i fizjolog dr. Emil du Bois-Rcy- 
mond.

Petersburg 28- grudnia. Minister finansów 
przedłożył radzie państwa projekt uwolnienia od cła 
rubli papierowych, wysyłanych za granicę.

Moskwa 28. grudnia. Dmarł tu jenerał Sze 
rcmeljew, były namiestnik Kaukazu.

Wiedeń 28, g ru d n ia . Sejm  d o lu o -au strjack i 
o tw arto . M arszalek  i jeg o  zastępca, ja k o też  w  
w yborach  uzupe łn ia jących  w y b ra n i posłow ie , 
złożyli przysięgę.

Londyn 28. g ru d n ia . Do Tim esa  d o n o szą  z 
H aw any , że p o w stań cy  pobili oddział h isz p ań ­
ski, złożony z 200D ludzi m iędzy  M o m a m iło  i 
B ayam o. W ed łu g  rclaey j u rzęd o w y ch , H iszpan ie  
u trac ili 6 oficerów  i 155 żołnierzy .

Londyn 28. grudnia.Pociąg kolei żelaznej runął 
w pobliżu Birminghamu z mostu. Podobno je st 177 
zabitych.

Wiedeń 28. grudnia. Poseł do sejmu Fiirn- 
kranz umarł wskutek apopleksji.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 28. grudnia godz. 2  min. — .

Akcje kredytowe 376-— Galie. obi. prop. 97’50
Alpiny 86 30 Wied. losy —•—
Kredyty węg. 414 — Akcje tytón. 145*—
Anglobanki 158*— 4 °/0 Foż. krajowej
Unjony 292 50 z roku 1898 97.10
Ludwiki — •— Elbethale 275-50
Nordbany — •— Landerbanki 248*50
Lombardy 91'75 Renta złota węg. 122’35
Losy tureckie 51*80 Bankcereiny 258*50
Staatsbany 3 6 1-75 Wspólna renta p. —*—
Czerniowicckie 290*— ltuble 127-75

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 23. grudnia 189(i r.

I. Akcjo za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zt. in. k. 216-— do 219'—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 100 zł. w. a. do 287"— w srolu*. 291’— . Banku liipot. 
po 200 zł. w. a. 1. emisji 386;—. do 896-—v Banku kred. 
galic. po 200 zt. w. a. 210'— do — •—, Gildiami w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200'— do 203-— . Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —
250 zt. w. a. 250*— do 260:—.

II. Listy zastawne za 100 zł. : Banku hipot. gal. 5%  
w. a. wylosował, z 10°/o prom. 110*10 do 110*80. Banku 
liipot. gal. 4 1/au/0 w. a. los. w 50 lat 99.80 do 100*5('. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 70 kat po 200  
koron 96'70 do 97*40. Banku krajowego 41/ł °/0 w. a. 
los. w 01 lat. 100*50 do 101*20. Banku krajowego 4°/0 w .
a. los. w 57 lat. 97*50 do 98*20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4%  (1. emisja) 97*50 do 98*20. 5ow . kredyt, 
gal. ziem. 4% los. w 41*/s lat. 97*40 do 98*10. Tow. 
kredyt, galic. ziem. 4 °/0 los. w  56 lat. 97*40 do 98*10.

III. Obligi za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego

4°/# w. a. 97*50 do 98 20. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5"/0 w. a. 102*50 do —*— . Kom. Banku krajowego 
5®/„ w. a. H. cm. 102*— do 102*70. Komunalne Banku 
krajowego 4 ‘/.A/,, n- Bk em * PżO'— do 100*70. Po­
życzki krajowej 6°/0 w. a. 105 — do —*—. Pożyczki kraj. 
4 l/»(Vo w. a. 97*— do 97*70. Pożyczki kraj. 4*/„ w. a. i 
roku 1891 97 — do 97*70. Pożyczki kraj. 4"/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97*— do 97*70. Po­
życzki 4°/0 gminy miasta Lwowa 97*— do 97*70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27*50 uo 29*—. Miasta 
.Stanisławowa od 42*— do —*—.

V Monety. Dukat ces. 5*65 do 5*75. Napoleond’or 
od 9*50 do 9*60. Pólimperjał 9.60 do — *—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*— Ruł»el ros. papierowy
1*27.— do i*28.— 100 marek niem. 58*70 do 59*10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 28. grudnia 1895 r.

HOTEL ŻORZA. A. z lir. Bnińskich-Cielecka z 
Hadynkowio. A. Gorayski z Moderówki. Por. hr. Kozie- 
brodzki z Chlebowa. 8 . hr. Komorowski z Siekier­
czyn. E. Zagórski z Kołodziejówki. T. Czarkowski-Gole- 
jewski z Zagrobeli. .1. Wiktor z Czudca. Śt. hr. Zamoy­
ski z Wysocka. J. hr. Michałowski z Witkowiec. R. Horo- 
dyski z Żubiniec. R. hr, Dzieduszycki z Pechowa. F. So- 
zańśki z Hordyni. A. Cielecki z Porębowy. F. Scazighino 
z Przewożeń. W. Nięzabilowski z Lanek. O. Sehnell z 
Firlejówki. A. Teedorowicz z Żukowa. R. Hoffmann z 
Brodów.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Jaworski z Wiednia. St. 
Bialoskórski ze Staj. Dr. J. Zoll, dr. Kreutz z Krakowa. 
J. Pogonowski z Rzeszowa. ,1. Urbański z Haczowa. Dr. 
Jakliński z Komarna. lir. W. Czarkowski z Przemyśla, 
lir. Osuchowski z Turki. < >. Sala z Wysocka. Dr. Dwor­
ski z Przemyśla. Z. Mikułowski z Siemiacliowa. St. Szwej- 
kowski ze Schodniey. A. Stoneeki z Zadurowa. D.Udrycki 
z Mostów. 1). Nebenzal z Sanoka. Dr. Roseubnsch z Do­
liny. .1. Kużniewicz z Turki. J. ćrlymowicz ze Staj. J. 
Hering ze Schodnicr.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie prtcliodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

B i e l i z n ę
systemu dr. Jaegera w wielkim wyborze polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w  plac Marjacki liczba 6

ohok Hotelu francuskiego.

M . J O N  A i z
DOM BA N K OW Y  I K A N TO R  W YMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje w3ze!kio papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

P R O M E S Y
do ciągnienia 2, stycznia 1897

na austrjackie losy kredytowe po 5 zl. f>0 ct.
Główna wygrana 3GG.0G0 koron, 

i i do ciągnienia 5. stycznia 1897
na 3°/0 losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego

II. emisji, po 2 zt.
Głcwna wygrana lOO.UUU koron.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

K W O H M i t a

!! Odróżniajcie prawdę od blagi!!
Dwa medale zasługi otrzymał S W. Niemojowski 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — 
Tekiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek N iemojowskiego !! Wszędzie 

do nabycia.

Dr. Władysław Hojnacki
lekarz chorób kobiecych

i>. elew-asystent kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg, uniw. Jagieł., b. lekarz szpitala św. Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego „Żegiestów*, ordy­
nuje od 3 —5 (ubogim bezpłatnie od 8 —9). Lwów ulica 

Kopernika 1. 32. 2071 1—?

Lekarz chorób kobiecych i a k u s z e r

Dr. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikulieza we Wrocławiu, b. lekarz kliniki 
chorób- wewnętrznych prof. Notimagla we Wiedniu, osiadt 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od 
3. do 5. popołudniu. Dla ubogich od 9. do 10. przed 

poł. lłezplatnie. 1815 1 —9

z humorystyczny i intonnacyjny
„LWO W I A N K A 11

na rok 1897
do nabycia we wszystkich księgarniach, składach papieru 

i trafikach upoważnionych do sprzedaży.

C e n a  36 ct.

Magazyn Schayerów
we Lwowie poleca 1863 i—?

w wielkim wyborze nowości z konfekcji damskiej i materje 
na suknie, okrycia i bieliznę oryginalną JSgera i t. p.

Na zimę
rcJcatciczki angielskie , fu trzane , łosiowe i wełniane

poleca :

M a r c i n  M u l l e r
plac Halicki 1. 14, obok Bankn hipotecznego.

Podziękowanie.
„Wszystkim, którzy odprowadzili zwłoki ś. p. Julji 

ze Smidowiczów Ole.yińskiej, zmarłej w Bohorodczanach 
w dniu 16. grudnia b. r. na miejsce wiecznego spoczynku, 
lub w inny sposób dali wyraz swemu współczuciu, w 
szczególności zaś Wielebnemu duchowieństwu i znajomym, 
nie mogąc każdemu z osobna złożyć naszego podzięko­
wania, na tej drodze zaselamy serdeczne „Bóg zapłać*.

M atka, maź i rodzina.

T E A T Il lir. SKARBKA.

D z i ś :

J A Ś  i M A Ł G O S I A
opera w 3 aktacli a 5 odsłonach, słowa Adelajdy Wette, 

tłumaczenie A. Kiczmana, muzyka E. Humperdincka.



D7.TTTYTK POLSKI z dnia 29, Grudnia I8&C r.

D R O B N E OGŁOSZENIE. 

Domówienia ro/maite.
p o  1 0 ,  co n ta  o d  w y r a zu .

S tul orzechowy n iz.'ii«;iny antyk na 21 
osób do -przelania. I’.- >k.i 1. 11.

Rządca dóbr. posiadający stmlja rolnicze. 
< 1 i p r a k l y k ,  . Iiiugly w załatwianiu 

spraw a 11111 i n isLmcy j n v<-11 i sadowych, po­
leca się. — V*lii's Mirski. Stryj-Śokolów.

Wyborna 
CHIŃSKA HERBATA 

paczka ćwierć funt. 125 grm.
I. Nektar kaiąięcy 0*55
II. Perła Chin 0-75
III. Bukiet królewski 1*00
IV. Kwiat cesarski 1.25 

KAZIMIERZ LEWICKI
Lwów, ulica Trybunalska.

Mleczarnia w Krysowicach
w y r a b ia  m a s ł o  d e s e r o w e ,  s e r  s z w a jc a r sk i  
Im p e r i a l  i l i l i e ;  i wysyl:i m a s ł o  d e s e r ó w , 
|u> c e n ie  I z!r. 2 0  et. z;i k i log ram ,  
tuz in  ceg ie łek  s e r a  Im p e r i a l  po  1  zlr. 
*_’ 0  r l .  i s z tu k ę  s e r a  K r ie  po  S0  e t.  lo i j f  

Moś, iska.
Z a m ó w i e n i a  p rz y jm u je  Zarząd dóbr 

JWgo Pana Stanisława hr. Stadnickiego 
w Krysowicach o. p. Mościska.

Ważne dla Pań!
Tylko za ln  zlr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod u1 w a r a naj a. 
w szkolę kroju t u g e n j i  We c k e r ó w n e j .  
l.wow. ulica ('ihWr.iżeZizny I. f>. 11. pięlro. 
drzwi l'J. Osulmy kurs ilia więcej IK-Zeii-

KAPELUSZE LODEN PICHLERA.
Łikżt* miękkie. nNfcridskiy i L L ss n .  kii- 

i. im nie. f.vlin<!i-v i klitki. k« »- 
tyki i *1 msz i*i w i'. ivk;uviczki ł*i**pło i z\vv-

k U_‘ | n » rtiUiH.il tRijlłi/.SZYflI

J A \  ( H L t iB O W  N T k
iii. H;ili<;k:i 4. olmk kuplLy Iłnimóu. '

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni,

" d z i r  zony  z lo ly m  m e d a l e m  na W y s t a ­
wi,* k ra jo w e j ,  tu d z ież  u z n a n y  p rz e z  naj-  
z i iaL o n n fś ze  o-,ot t. ,~ 1 ■ i za U i r d z o  d o b ry .
Środek moza\voiiiiv w osłabieniu m-rwo- 
wcm i przewód.Iw pokarmownih. napój 
podniecający sih chorych, krzcpiaoy i±- 
konu alcsc»idnw, pod trzy mr.j.iey zdrowych.
J e d n a  f l a s z k a  s z a m p a e k a  i z l .  10  c t  
(.dwie flaszki i'la na paczkę .r>-kilcWal. ! nic r.iwnoczc mie w nauce udział biOra- 
.\ahyi* nu iżiia w A d m i n i s t r a c j a  „ B a r t n i k a " ,  cyuli w zniżonych warunkach.

Lwów. ul. Ł y c z a k o w s k a  I. 93 .  P o  umiarkowanej cenie na każda
—  -----  miarę sjirzedajc się formy na st,minki,

łf  V !•' S  W I K S  I*' T  ( ż a k ie ty ,  (lelei . uki. s z la f rok i  i td .  P r z y jm u je  
. j  s ię  d o  s k ro je n ia  c a t e  s u k n ie  a  n a  żnda-

L W 0 W nie  d o  s f a s t r y g o w a n i a  i w y p r ó b o w a n i a
Jenerainy zastępca browaru miesz- l ini1 g w a r a n c j ą  na jśc iś le jsze j  d o k ła d n o ś c i ,  

czańskieno W Ołomuńcu Z a m ó w i e n i a  na p r o w i n c j e  u s k u te c z n ia  się
a  o d w r o t n a  poc z ta .

D l,\  ii.Vl.nMI i ftfKOWINY m a ,

z n a k o m i t e  m a r c o w e  I #  f t  I I  1 /  I I  n  A

P I W O  0L 0M U N I E C K I E  K O N K U R S
w k o lo rze  i s m a k u  z u p e ł n i e  p o d o b n e  d o  ! ^  p O S ć id ę  k u l d k t u f ć l  O g la .sZ t l  . S t o -  
pilznmiĄkiejtfc. w c e n ie  z n a c z n ie  t a ń s z e  * w t t r z Y s / . u i t i o  l w o w s k i c h  s z v n k i u ‘z y ,  
u b e c z u łk a c h  p o cząw s zy  o d  25  l i t ró w  k a w i n r z y .  o l i ( * f z \ s t ó w  i t r u k t j f e r n i -  
i w o r y g i n a l n y c h  f la szka ch .  0 .1  l i t  tla-1  k ń w  z “ t& C im n .M i l  . t o  3 1 .  s t v -  
szek  z u y t  IiezpRilini n«Ist;iwa «Jr> i lo m u .
S k ł a d y  w e  Lw ow ie  O r m i a ń s k a  5, K r a ­
k o w s k a  14. Z a s t ę p c a  tilji w T a r n o p o l u  

J ANDFs.

Przes/to 30 lat powodzenia świadczę
0 s k u tec z n i  i -ci t e c o  s i ln e g o  śrAuk#,  zalc-
1 ci n*oo  prze/,  n a j / n a k o m i l s z y r l i  l,»karz\ 
kiedy ci lodzi o .-zyi"k.ic w y lecze n ie  nie­
żytu. zakatarzenia, zapalenia piersi i cier­
pień gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach i!d. W c i n a n i u  p o d p is u  .U  lirisi* 
U*.i ka .ó ic ln  p u d e lk u .

W Paryżu ulica Sekwany 31.
W i * 1 .7 . o \ . ; e  u  a p t e k a c h  pp.  Miktilfl-

sc l ia .  W re .  i o s k ie g o .  Ićhrjbara.  K u c k e ra  
i K r z \ ż a n * V . s k ' f j f i .

W i \ r ; ; k " u ; e  w a p fe k .  pp .  V, i s z n i c u -  
-ióu _ Hi.-dyltJi i Trai.cły* - k ie g o :  \p  1 , . 
uh. ni u n. .MiWuika. Jp

: t zitiii 1 8 9 7 . * 1 5  1 4
Udokm iiL M itnw anu p o d a n ia  in o -  

/ . j  W itosie p o d u p a d li  c z ło n k o w ie  
S to w a r z y sz e n ia  i p r z y n a le ż n i p o - ’ 
n to c n ie y .

\ \  unapru s ię  1 0 0  zl. k;tu< ji.

s HERBATE

i

^  z n a k o . l l i u  j 11■*:iv;-tU I jp

Ą poioca stary w r. 1370 założony ft 
Ę  handei

i IZYDORA WOHLA
we Lwowie 

łg d;v.vniaj ulica Sykstuska 6. p
i  * - |
I  Grami Kolii Faaaa Haasmana 3. |

Z:'\ iU" >.:*■: i i i  :•:< - i ■ i i •". >(;i r;i nni-*, ^
^ 1  -. i! 11;»• i 111 i ' i Sili.1' 7 ,1  1 »| *:i k* 1 w ; i - W

icv...c. i Pd i 1 ó

Ł Y Ż W Y
.M ii l i taks*  z w y k le  t i . i l n f  
z lr .  1 1-i k ze  sIalo\vt*nii 
• v ! r z a m i  zł i-. 1 *T< >. z >■/.*»- 
n  tkieiiij osłrziNmi zł. o* - .  
a l l i low e ,  u ik i j iw iine  złr . 
«*S0. 7. s ze rnk ie i i i i  osłrz ii - 
m i  nikliiwiLiit- złr . -4*7f». 
dii Buskie lekk ie  z lu  w k a ­
m i z lr .  1 'Bo. d a m s k i e  ui* 
kiuuNine zł. „ | [n l i -
]:ł k <*.ł; u-k sn  n"  z lr .  P/iilK 
- M e r k u i "  lu n  .H e lv c l i ; i "
1V: i <- i i l .uusk io  z lr .

' J n h 1. ..iM.-ikiir- . icnnskio n i k l o w a n e  zlr .  
Ł.ii). J ; u * l ę ]  ■ -s:ino ;:!r. *>•. t 

11■ ■ 11R• “ mkln '.v;i ł if  z lr .  - K o n d u r *
y.ir. -. „ luck^ńt i- i iey!k->- l u s n u  . ł . - r . i lz -  
z?r. I "’>[}. iiikluiv,:r;e 7.\v. u  fa*. P a sk i  ty ln e  
■ i ł y ż e w  p a r a  Rn r t .  —  pu le t a w naj-  

w:ęksł /yni  w y  1 M*iry.i>

Antoni Halski

F
( ’.. k. u p r / y n i l .

taftowego i zwierciaKłowego 
KUPFER & GLASER
Lwów. ul. Kazimierzowska I. 28.

pi i le ra ja
swe najlepsze wyroby krajowe

o n k l a  w  t a f l a c h
w»* w sz y ^ Ik id  1 j aknś i - iaeh  i m z m i a r a r l i

Szkło dachowe
kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło iw ie r c if f l łm
jak lustra w ramach i t. p.
iW/kh-uin 1 a j\Wr! 1 luhlnwli. jakideż 
1 iszkii:iiia rtyslyczur1 i nlnwiem, nyy- 
knitiija pud i:\vara lirj:| n.ijsŁt ratmiej. 

Kd i • iji i Heli! Y lin rznińeia szkta.

JANA H O F F A  P R E P A R A T Y  S Ł O D O W E  -m i
dla osłabionych i chorych * 10  1 -

.szfzeyólniu w oterpieiiiA î piJKi, płuc i krtani, ka.s/lu. clirypee, influencji. iiiedokre\vno.4ci, łiladaczce. cierpieniach -żołądku i hemoroidałnyęli. 
jakoteż w nerwowości i ogólneni osłabieniu ciała, jako dyetetyezuy środek od lat 50 znakomicie używane i przez lekarzy zalecane.

Do nabycia w aptekach, lepszych droguerjach i handlach korzennych i delikatesów, oraz wprost u Jana Hoffa, C. i k. nadwornego dostawcy w Wiedniu,
I. Graben, Braunerstrasse 8.

ą 0 T  PROSPEKTY 7. CENNIKAMI DARMO I OPŁACONE.

I  W Y S P H Z E D A Ż !
|  Iiiiit’1 konkuiynryjnpj, niżrj ent wlasnp^o kosztu
* \y Iko po konijyo grudum .1S% oJiok mojego uia^azynu 
I  phkr Halieki liczba 2.,
?  j io leca

|  A. K R Z Y S Z T O F O W I C Z
^ Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró-

(Feliks Immisch, Delitzsch)
je s l  n a j l e p s z y m  A n u ik iem  d n  p e w n e g o  i 
szybk ie i ru  u  y u i i lń en ia  s z c z u r ó w  i m yszy .  
A io s zk o d l iw y  d l a  ludz i  i z w ie r z ą t  domi.ł- 
w y d ł .  Do n r d n c i a  w p a k io la c l t  po  Bo 
i i»0 ct.  w a p t e c e  . .p o d  weu-. k o r o n a "  p lac  
H e r n a r d y n s k i  w e  L w o w ie ,  w  u p ie k a c h  
w J a r o s ł a w i u .  C h y r o  w ic  i P r z e m y ś l a n a c h ,  
w a p t e c e  o k rę g o w e j  w  K o ło m y i  i w  a ] »tece 

K rz y ż an o w s k ie m u  w T a r n o p o l u .

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

u liiiannu iric: 1 ki. łń.
Nnndzyil i-ZiUlia moriiu.......................3,*J0
S u u c h o r iy  ( i / u rn a  ł u n n d n a  . . . .  L’ .Śt) 
(Iniiiin l i a n l / n  d n h r a  fa m i l i j n a  . . *_’.■-
O k m r l i y  h c rha c ian i*  l ia rd zu  d n h r c  . l.TU 
W y ś io w k i  ., ., „  . 1 .5 1 1

p o l e m  H A N  D E L

St. Markiewicza
>re ł . t c o t r i e , i r  H i / t i l t t  l 4:2 . 

Śmierć myszom i szczurom!

l

(a WIJ \  Z D k Jó!
p o leea

F R A T E L L I  G OL DE NB E R G  Z W I E D N I A
swój wielki wybór gotowych

nifKAŃ MKSKK H i J)ZIK1’IKl 1 ( H
ju > c e n a c h  f a b iy c z n y c h  *J*JO| 1 - -'ż

Lwów. ul i ca S yks tuska  l i czba 6.
Ubrania frakowe i salonowe w wielkim wyborze zawsze na składzie.

i  żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki dekoracyjne. 
Materje, Plusze, Kapy na łóika, Futerka pod łóżka i t. d.

„LEONARDÓWKA
|)ólniezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  ca la  “ flaszka 1 z l r ,  

flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

LEO NARDA SO LEC K IEG O
we Lwowie, ul. Batorego 2.

l i la  u n ik n ię c i a  n a ś l a i i o w m n l R a .  ku rek ,  k a p s l a  i d y k i c l a  
z .an p a l rzo n c  są  m a r k ą  u c h n l T n ą  i n o | i i s c m  - l . c n n a r d ó w l . a ' .

HANLEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R 1E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10.,

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa
R ę c z n i k i ,  G h i f t o n y  i w s z e l k ą  g o t o w ą  b i e l i z n ę ,

POŃCZOCHY,  S K A R P E T K I
p o leca jti n a jta n ie j

M. BEYER I SPÓŁKA
W E  L W O W I E

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1.

pidcca

HERBATE* v
z b io r u  majoucęo

1 , kl. Congo z!. 1 tai 
Souchong czarna . *J*

, z b ió r  i n a j m w  3* -■ 
Kaysow c z a r n a  . . 4* -
Melange de London 4* 
Wyslewkl hel b a -

Wysiewki z najleji
izvch  h e r b a t  .

1*30

1 tń)

p o le c a  uajlep.-ze ( ratunki

K A W Y
o smaku ęzystyin awimalyczny m, 
które rozsyLa tianco* optacoue do 
ka /.dej stacji pocztowej 4 3 kilnpr .  

w woreczku :
P o r to r f c a ....................  9 00 pot k. 00*90
Cuća grućo liornijla . 9*50 „ 00*90
Caylon ziolona. . . . 10*00 „ 1*00„ priadnia . 10*40 „ 1*04„ „ grub. ziar. 10*75 „ 1*00,, „ perłowa . 10*75 „ 1 0*1
Macaa arolialu aromat. 10*75 „  1*08
Jawa z ło ta .................... 16-75 „  1*06

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła sic odwrotną poczta.

dBOłJG/iW. ł. ę-ays l-.-j
Ogłoszenie.

G m inu król. sŃM. m iasta  L w ow a sp rzedaje  m tliiu śe kon.sk r.
ższa wszystkie d itychczas w tvm n <2. Karczmę) polożon i w Kulparkowie I. część* składująca się
cwanie. Działa trująco tylko na ’ 1 0 ||  p o d b u d o w la n e j  w  o lis z a r z e  1(fe są ż n i k w a d r a to w y c h  i ckjro-
o iahre’s i :  szrzur, mysz. królik. r t,ŁV ^ *, .
la ładzi i zwierząt domowych jak d c lii O p r z e s tr z e lił  .1 1 - k \ i .a h a t .  . ^

Jeiyiia  niezawodna trucizna
NA SZCZURY, MYSZY uOMOWE i POLNE.
P r z e w y ż s z a  

e lu  u ż y w a n ie ,  
p ry z in i ic
itp .; dla i ilzi i zwierząt domnw ydi jak ................................  _ . * , . * , . ,

| iies , kot. drfih ilp. nieszkodliwa. ( le le in  sp r/.ed tu iiti ])o\vyżs*/.#j lea lu o sii.t  o ę h ę a /. ie  s ię  d n ia  - n .  t \ -
W y sy ik i  w* p u s z k a c h  po  ct. 3o .  o n  i c z u i a  1S 9 1 o  g o d z i n i e  1 1 .  p r z e t i p o ł t i d i i i e i i i  w b i u r z e *  I. D o p a l  l a m e n t u

z lr .  1. [wlazła o 15 ct.  w ięcej i z a  lis t \ i u u j s t r a t u  w e  L w o w i e  ( I t a t i i s z  II . p i ą l r o )  p u b l i e z i u  l i c y t a c j a  o l e i t o w  ,*l.

O fer ty  ma j u  b v e  z a o p titrz o n e  w  w a d ju m  w yn oszące! 2 0":, o liu -
r o w a n e j efefry k a p n a -s{ )rz ed a ży .

()  bliż.szych w a r m ik u c h  d o w ie d z id c  s ię  m o ż n a  w b iu rz e  1. D e jia r -  
l u m e u l u  M a g is lra tn  w  g o d z in tic li u r z ę d o w a ,t ia .

Magistrat król. stoł. miasta.
W e  L w o w ie , d n ia  17. g r u d n ia  1SSW5.

f  U M iG A T E U R  d E S P I C  J„« JE
W  głównych aptekach. — Skł*4 główDy w Pazy iu , ulica' S^Lazare.

l\vlko za < gultlenów " ^ 0  

200.000Na 1. Wrze­
śnia b. r. w ygrano  
na zak u p io n ą  u nas

PrimesĘ kredytową
1 5 . 0 0 0

g u l d e n  ó  w.

fracht, i opukfcw .i  uskutiM zniu o d w ru l i i i  
za fvbraniem. - 15-*; 1 '?

Skład i laboratorjum przetworów ebem.

.JAM fffCMMKA
mo '̂. l inii .

w  B o c h n i .
1 kl. t r u c i z n y  zł. 2. -- fV., kl. 7 zl. 5 0  cl.

Ilm luwny skhul u:i L w ó w  : L. WŁODEK, 
nlic.ti 1 I. 4. .\f'L*ki : K:i11-
7.11 *_r: *. Mfiiciiifo. ITzumyśl. IŁ
afpiitnkitwYk1/! ; I l i iw a  K u sk u .  S o k a l .  \ \ a -  

lyż .  WiTjlliłów. S /k j s k  : I l i r i s t n  : S.  < illt-
\łiń>Ai; ■!;) w urzp : A. Jamrki.

pułożiMiiii Ł uny  iintiiiŻYi-iom m rklóryr- l i  
nl;li'- 4L ) | !t!!»IL*7!tt’j W Tr

rtslonralitrów, mam 2;is>7.rzvt

P I W O  O K O C I M S K I E

K u p u j e m y  i s p r z e d a j i - m y  w sze lk i ,  p a  p s t r y  w a i l o ś c i o w e  j a k :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po najumiarkowańszych cena cii
Pidccnnn*

h a n d e l  ż e l a z n y
ii w. ;4a« .Maijack, 1. 5.

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
jió.jfdyii(*7D luó pruj*aini na SIłLAT\ M1LSIĘ(.ZNE juk najtaniej: po złoże­

niu pierwszej rnly każda wybrana należy się już kupującemu.

ToiYiW/Ystuo J>anko4Y<* i kantor ujui i any

SCHELENBER6 & KREYSERl
Lwów, plac Halicki 1.

sprzedaj i r.a szklanki tylko następujące firmy.
•Józef -laukimski, ul. Halicka.

,\iiAli:'cuiuk, ul. Kuporniiwi 1. 1. 
Szum m  1’osl, ul. Kr.,kwwaka.
Kami Pizyhylski, Teatralna 1. 13.
Antoni Kudziński restauracja kobjoua. 
Abraham 1’otitburt?, ul. Kjzimięrzowska. 
Herman Sialzbcrp, ulica Kotbitaja. [óp 

Kazimierzowskiej.
Sclnflim stoff, ulica S. bieskicęw .pod  

Jitbniem'.
S. H Tftnzer, plac (diorażczyzuy.
Antoni 1'hlarz, ul. Batorego 1. 12.
Henryk Aolse. Piwiarnia (Jkocim-ka, rójr 

ul. Sykstus Li ej i .Słowackiego.
•J ui Ważny, ul. taau nieekiego.

Naltułu Tocpfcr. ul. T i y ln .m o W c a  1*-’. 
tt. Aucrhaun. ]c.-t;u1ac j a  „pnie sroi^ka*1 

ul. Kojjcrn.l.a 1 !.
W ilh e lm  A n io ld .  n i .  liatorwgft 1. lti.  
■lak.ib l . c u e u l i c c k .  ul. T r y b u n a l s k a  4.  
J ó z e f  Khi lich,  k a u i a i n i a  T e a t r a l n a .
Jozł‘1 Pllęg*. ci. Jagiellońska 1. 22.
Adnl, lirituiciil, Janowska 7.
Wilhelm Hclbmno.!. ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kftsslcr, ulica 1’ańska 1. 12 pod 

,S< hlikiem**.
Władysław Kozłowski, ul. (Jrodecka 79. 
Jerzy kirsch, ul. Solarni 1. li.
Michar ilsimles, ul Skarbków, ka 1. 4.

gi>l4enów_4o wygrania.

Promesa kredytowa po zł. :V/e. 
C i ą g n i e n i e  2. S t y c z n i a .

Llówiui wyjzr.łiui 1 5 0 . 0 0 0  guldenów w. a.

Bodencredit-prome8y po ?.l 2.
Ciągnienie 5. Stycznia.

Ifłównu u  yyr;in;t 5 0 . 0 0 0  puldenów* w. a. 

Obie razem tylko 7 guldenów w. a.

Towarz, aselrurJJtp |  MERCUR” te Wieli
f.. \V'olIzi*ile 10. t;5;i p

W H B N n w *

Jan I.udwiir, ui! Krakowska
(ilóyvne zaste[>st\jop skhul piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixia i Syna ui. Bogusławskiego I. 12.
Te l efon  Nr. 6.

Sktiu) piwa flaszkoyyego u p. Wiescra, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach Uvoyvskieh nazwiska 

restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegam tobie wystą­
pić y\ drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
1040 1 JAN G0ETZ . lim war w Okocimie.

l.ian Pin .
,, P. Putschew
„ Aromatyk

Okruchy tlerfsit Nr. L

k
. .. 5. -
. ,. ti. —
. ,. 1.40. „ l.GO

najlepsze *  —

„ M O N O P O L ”  «
z Magazynu JULJUSZA GR0SSEG0 (założony w roku 1859j

' ■. Ir  K rakow ie, Rynek, R ałae Spiski.
Herbata Gi»pn,iar-ka . . .  zł. l.GO S  Herbata Lian Sin . . . .  zł. :S.(H),S

(,..aina . . . .  ,, 2.
lepsza . . ,, 2 .4 0

,, ,, Nenlnii Nr. 2 ,, 2 .8 0
Yictoria . . ,, 3 .2 0

„ Familijna yyyb. 3  40' g i ,
Herbata wyborowa w pięknych V.* ftintowych ruskiej wagi puszkach hla.-vza«vi*h 

moskiewsk' n z kluczykiem do zamykania po zl. 2 i 2.50.
Do nabycia we wszystkich gluwniejszych handlach.
n * Lwowie u A. Szkowrona, plac ilarjacki i u Wlad. BaJlaatł, ulica Halicka.

11*.
U B E Z P I E C Z E K I E przeciw stracie przez wylosowanie!

Taryfa premij dla najbliższych ciągnień.

Bo/khu l jaz i!} poidaiióiy k o lo jim yc li (Ilu  iiiiastii Lwowa
. 1 ; i ,.;];,,w i j-ilu,*iipr*J.sśći,■ er, pn/. iMejszegn ,l 3G m i n u t  od  ez*a.*u iwniy s k teąo ,  w a ż n y  od  1. nuPja J81IG r.

Nazwa efektów
Do c ią g n ie n ia

i * i -, Przychodzi do Lwowa: P o c ią g  (. odzin ; odchodzi ze Lwowa:

n.]ię?Z;tn\' '.'■O 7. JiińoW:; p o s p ie s z n y G. - Jo  1 ‘o d w o i i  ideysł i K ro d o w
i.*si ijićiWY 7 .2* - : i■ ■ >:n*.y*\* i t :a rr,](.\\ i: I i. 1 j t lo K ze r n io w iec  i Sm tz .auy

‘ K.10 X S o k a la  i ■■aro.-i.iw*ia prząy: l iŁ w c _ S K) lo K rak ó w  a w  pot. z N.  S ą c z e m  i Kozw a d o w e m
.*• ;*y i i l .c ł i i c a c p , III U v 9 .1 5 lo Ketzca w poi.  S k u lo m  i J a r o s ł a w  iein

> j>:, z I i .; obiCZ(*-»k i i i I'■ 111 *1 w i >.-i »l k .w y 9.5D io i'Oliw o ó . r z y - i  i Kr, Iow
.55 z K ra k o w a  w | u 11. z N. S . iczem .  J a s i e m  i K a w a 9 .3 5 lo S lry ja  i Ł a w o c z n e g o  w [mi. z K h y r o w t m

‘Ili v'7!;i 11V .55  z J a m  wi a i S t a n K i n w o w r m
jic.-pie.-Z. .51 ( 7. K ra k o w a  w polacz,aniii z N w y iu  S ą c ze m , liiii;s/;i!lY 9..0P) lo J a n o w a

Z a g ó r z e m  i (.. 11; H iw em 9 .5 5 ,lo Krakow a,  w p o łą c z e n iu  z J a s i e m

1 5 1 ZC S l r y j a  i L a w n i z u e g o  w p " ! a r z i a ć ; i  ; Hhy- 10.2-5 d o  K z e r m , iw ie c  i S u c z aw y
roweim i Si ;i : i o \ \  ciii |»nsj»it‘SZliy 2 .11 d o  Podu~o!oczcsk  i K ro d o w

- Dl 7. -a c za w  i C z u rn io w ie e iTsuhuwy 2 .4 5 do  KzeniiowK*c i S u c z a w y
3 1  Z •odw iu iw zysk  i K r o d o w pu>pit ‘s z n y 2 .5 0 d o  K r a k o w a  v. |m l .  z Kaw ą i K i i , row c m

o s o b o w y  ’
K

.1 0  z 
.4 5  z

1’o d w ó lo e z y k  i U m i l  a,
B elzca  \. po łagz .  z S o k a le m  i J a r o s ł a w  ieni

3 .0 5 do  S t r y j a  i S ko le jpV -

Noc N o c

ti.1V* z S ucz aw  y i K/.eruiow it*u „ ti.-15 ,lo K iw k o w a  w jió lacz .  z N o w y m  Sąezc i i i .
fi.55 z K r a k o w a  u  [lołacz. z K o z w a . lo w e in Z a g ó r z e m  i K h y r o w c m
3 .0 3 z K r a k o w a ju ię s z a n y 7.05 d o  S o k e l a  i - J a rosław ia  p rz e z  K a w ę

|ios[i':e.szny s . 4 5 z K ra k o w a o s o b o w y 7.32 d o  S t r y j a  i Ł a w o c z n e g o
o s o b o w y 9.5 ' i z K r a k o w a  w po),  z N. S ą c z e m  i K a w ą 7 .50 d o  J a n o w a
(.iii.-[iieszny 9.55 z S u c z a w y  i K z ern io w iec * 10 .15 d o  K z e r n io w iec  i S u c z w u y

10 .05 z P o d w o ł o c z y s k  i Brodów* m 10 .45 do  P o d w o ło c z y s k  i Brodów*
o s o b o w y 10 .10 z Ł a w o c z n e g o  i S t r y j a  w  po t .  z  C .l iy row em  

i S t a n i s ł a w o w e m
p o s p ie s z n y 1 1 . - d o  K r a k o w a  w  p o łą c z ,  z J a s i e m ,  R o z w a d o ­

w e m  i N o w y m  S ą c z e m

’* 12 .1 0 z Ł a w o c z n e g o  i S t r y j a  w  po ł .  z C b .  r o w e m  
i S t a n i s ł a w o w e m

o s o b o w y 4 .4 0 d o  K r a k o w a  w  p o łą c z ,  z  J a s i e m ,  R o z w a ­
d o w e m  i N o w y m  S ą c z e n i

p o sp ieszn y 5 .1 0 z K r a k o w a  w  po ł .  z N .  S ą c z e m  i J a s ł e m * 5 .2 2 d o  S t r y ja ,  Ł a w o c z n e g o  i C h y r o w a

2. s ty czn ia

stycznia 
15. s l yer.iila

l’. tycznia

P r c m j a  

w a r s l r .  yyulucic

5* -  :di s z tuko

5  /• -I = *4 1

zl. i)5*--
I. Losy:

\% , 1S51 B i s y ..................................
Am-lr .  Iu c d i  h m  e losy  .
5" 0 r ć jb l a c j i  D u n a ju  . .
-I";,, IryjuslćRisk o  po  5 0  zl. .
\ u s l r .  ( .zerwimięgii  k r z y ż a ' l  . 

:!"*,, zittni: kie  z r. l8f'**'T .
4 " i0 tt i .ę .  Ilijnileczilc* 1 .
L o sy  S a l i n a ........................................

11. Obligi i akcje:
4 1 .." lu id ap .  [lożyezk i mie j.

1 piiż. r egu lac j i  D u n a ju  l S i a  
g ra e k a  poż .  m ie js k a  1S7S

, w iedeńska p iż. 1; n m m a i .
;: v. 1 S G 7 ..................................

j, wie ileń.  ka poż.  k o m u n a ł ,  
z ln la  z r. 1S7 1 . . .  

W ien-Pol!e ;) i l . - \V .N .*usl : id .  
I ! . -P r in r ........................................

*i \svgunia la na wygrane należy się na wypadek wi lo-nwauia promji 
lihezpiecziouej.

•05

•G5

::i zl. IOO N.

1’il'Czii ; tal'yl':i [ n e m i j  na  l'n|. l'.)‘.)7 H i /s c la  s ic  na  z a d a n i e  u - dzie
1 1 ó iilbezpłatnie i opłacona.

Kantorów wymiany

Towarzystwo akcyjne „MERCUR"
I. Wollzeile 10. i 13. we WIEDNIU, Marialiilferstrasse 74. H.

IV. Wiedeń, Hauptstrasse 14. (Hotel Stadt Triest).

[tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
1 graniasta flaszka niziy umieszcznnym 

napisem lozCrwony i czarny druk na 
i żółtym papierze') jo: t zamkniętą.

Dotąd Biezrownaiiy j!! 
W . M aagera
prawdziwy, oczyszczony

M a a g e r a

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochroni)mcm

W i l h e l m a

w Wiedr.iu.
B a d a n y  p r z e z  p i e r w s z e  m e d y c z n e  j u w ag i  i p o ­

l e c an y  tak że  d la  dzife-i z powoau łatwej strawnosci, 
a u ż y w a n y  we wszyi- łkich w y p a d k a c h ,  w k b u y i h  
lel o z i l i c e  s p ro w a d z i l i  wzmocnienie całego orga­
nizmu, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciata, polepszenie soków, jakotei oczyszczenie kr*i
Flaszkę po 1 z l. można dostać %t .kładzie ialuy-
cznym we Wiedniu, lli/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoicż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgiei*.

We Lwowie u pp. Piotra .Mikolascha, Zygmunta
ł t u e k e r a ,  J a k u b a  BeLsera. S z y m o n a  l l a y a  a p t e k a r z y ;  
K. B a l ia t i a n a ,  A. H u b n e i  i k u p r ó w .

i 7 '» u n y  s k h u l  i frtilęór c w y s id ek  na  m o n a r e l i j ę  
a ustro - tvęg ie rską

W. Maager ,  Wien, 1113, Heiimarkt, 3.
N a ś l a d o w n i c t w a  b ę . tą  s ą d o w n i e  ieig-.me.

R M a k ło r  odDowieciitislny A d am  K ra je w łk ^ P « p ia r  a fab ryk i czorlaó ik ięj, 2  D ru k a rn i „D zięnn ika P o lsk ie y o '1, poił zarządem  F ranciszka K alin  erg.


